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New York (IC). Niedawno 
powrócił z podróży po Euro­
pie biskup Michał Ready, 
prezes wydziału prasowego 
NCWC. Biskup oświadczył że 
również pod rządami komu­
nisty marszałka Tito, sróży 
się prześladowanie religijne, 
o którym niewiele wie świat 
amerykański. Biskup stwier­
dził, że naród amerykański 
chętnie .przyjdzie z pomocą 
gospodarczą Jugosławii, do­
magać się jednak musi bez­
względnego zaprzestania 
prześladowania katolików i 
innych chrześcijan.

Od roku 1945 komuniści w 
Jugosławii zamordowali 378 
księży, a w więzieniu trzy­
mają 400 innych. Arcybiskup 
Stepinac i biskup Piotr Cu- 
le z Mostaru znajdują się na­

dal w więzieniu. Aresztowa­
nia księży trwają nadal. W 
niektórych wypadkach za­
mordowano księży publicz­
nie na drogach. Wiele parafii 
pozostaje bez opieki religij­
nej z powodu braku księży. 
Policja terroryzuje również 
rodziny księży i zakonnic. 
Komuniści rozwiązali wszyst­
kie zakony żeńskie w Słowe­
nii, w Bośni i Hercegowinie. 
Tysiące sióstr wypędzono z 
klasztorów i zmuszono do 
porzucenia sukni zakonnej. 
Połowę seminariów duchow­
nych, większych i mniej­
szych, zamknięto, drugą po­
łowę okupowali częściowo 
komuniści. Wszystkie szkoły 
katolickie zostały zagrabio­
ne przez komunistów. Prasa 
katolicka nie istnieje. Podo­
bnie srogo dotknięta zosta-

DRAKOŃSKI WYROK
NA K S I Ę Ż Y  C Z E S K I C H
PRAGA (IC). Dnia 2 grud­

nia br. dziewięciu duchow­
nych czeskich skazanych zo­
stało przez sąd w Pradze na 
długoletnie więzienie, kon­
fiskatę majątku i utratę 
praw obywatelskich. Skaza­
no następujące osoby:

1. 37-letni o. Jan Opasek, 
przeor klasztoru benedykty­
nów — dożywotnie więzienie;

2. 57-letni ks. Stan. Żela 
biskup Ołomuńca — 25 lat 
więzienia.
3. 37-letni ks. Antonin 

Mandl, sekretarz Akcji Ka­
tolickiej: 25 lat więzienia;

4. 50-letni* o. Stan. Jaro-

limek, przeor premonstra- 
tensów: 20 lat więzienia;

5. 62-letni ks. prał. Otakar 
Svec, kanonik katedralny w 
Pradze: 20 lat więzienia;

6. 44-letni ks. Jan Bukal, 
sekretarz arcybiskupa Bera- 
na: 18 lat więzienia;

7. 63-letni ks. prał. Jaro­
sław Kulak, kanonik kate­
dralny: 17 lat więzienia;

8. 43 - letni o. Vacłav 
Mrtvy, sekretarz Nuncjatury 
salezjanin: 15 lat więzienia;

9. 70-letni ks. prał. Józef 
Cihac, archidiakon katedral­
ny: 10 lat więzienia.
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G A Z E T Y  N I E D Z I E L N E J "
BĘDZIE NUMEREM ŚWIĄTECZNYM, 

OSTATNIM W ROKU BIEŻĄCYM 
I NOSZĄCYM DATĘ 24 - 31 GRUDNIA 1950.

Numer ten zawierał będzie artykuły, nowele, opowiadania, 
felietony i poezje m. in. następujących autorów:

ZOFII BOHDANOWICZOWEJ, TOMASZA DOBROWOL­
SKIEGO, JÓZEFA EKKERTA, STANISŁAWA JANIC­
KIEGO, JERZEGO DOŁĘGI KOWALEWSKIEGO. EL­
ŻBIETY KRZYSKIEJ, BEATY OBERTYŃSKIEJ, AUGU­
STYNA STEFFENA, WITA TARNAWSKIEGO, JANA 
TOKARSKIEGO, WOJCIECHA WASIUTYŃSKIEGO, 

JANA WEPSIĘCIA.
Numer otwierał będzie artykuł 

KS. PRAŁATA WŁ. STANISZEWSKIEGO,
Rektora Polskiej Misji Katolickiej w Anglii i Walii.

W numerze ogłoszone będą
KATOLICKIE NAGRODY LITERACKIE NA ROK 1951.

Numer bogato ozdobiony, m. in. rysunkami ZYGMUNTA 
TURKIEWICZA i grafiką STANISŁAWA GLIWY, 

z dodatkiem „POLSKA WALCZĄCA“ będzie miał 18 stron. 
Cena numeru 6 d.

ła prawosławna cerkiew ser­
bska. Duchowni aresztowa­
ni, a urodzony w Ameryce 
biskup Varnava Nastic z Sa­
rajewa znajduje się w wię­
zieniu.

Buskup Ready domaga się 
od świata chrześcijańskie­
go energicznego protestu i 
żąda, by Tito udowodnił czy­
nem, że chce zachowywać 
konstytucyjne wolności lu­
dzkie i by zaprzestał krwa­
wego prześladowania.

POLSKI KOŚCIÓŁEK DREWNIANY
malował Julian Fałat ( i 853- ięxó)

W AŻNE DLA EMIGRUJĄCYCH
Od ks. dyr. R. Gogoljń- 

skiego-Elstona, delegata na 
Wielką Brytanię amerykań­
skiej katolickiej organizacji 
War Relief Services — NC 
WC, uzyskała „Gazeta Nie­
dzielna“ informacje, doty­
czące emigracji Polaków do 
Stanów Zjednoczonych. Po­
nieważ zainteresują one na 
pewno wielu, dlategó też 
dzielimy się nimi z naszymi 
Czytelnikami;

U) Ustawa „DP. Act of 
1948, as amended“ daje moż­
ność imigrowania poza nor­
malną roczną kwotą wizo­
wą 18 tysiącom polskich żoł­
nierzy, którzy w okresie od 
1. 9. 1939 r. do dnia ostatecz­
nego rozwiązania ostatniej 
polskiej jednostki wojskowej 
służyli w Polskich Siłach 
Zbrojnych, pozostających 
pod rozkazami Rządu R. P. 
Powyższe oznacza, że z wy­
mienionej Ustawy mają pra­
wo korzystać nie tylko ci 
żołnierze, którzy służyli w 
wojsku w czasie trwania 
drugiej wojny światowej, 
lecz również i ci żołnierze, 
którzy już po zakończeniu 
działań wojennych zaciąg­
nęli się do polskich oddzia­
łów wojskowych. Nie mają 
natomiast tego prawa ci, 
którzy nie byli uznawani za 
polskich żołnierzy, choć no­
sili polskie mundury i od­
znaki wojskowe, jak m. in. 
Junacy, członkowie organi­
zacji PCK, PBK i innych. 
Pobyt w PKPR nie jest u- 
znawany za służbę w pol­
skim wojsku, gdyż PKPR 
znajdował się pod bezpoś­
rednimi rozkazami brytyj­
skich władz wojskowych i na 
czele tego Korpusu stał bry­
tyjski dowódca.

(2) Byli polscy żołnierze 
mają prawo zabrać ze sobą 
do U.S.A. swoją najbliższą 
rodzinę, a więc małżonkę i 
dzieci (nawet adoptowane), 
o ile nie przekroczyły one 21 
roku życia. Natomiast prawa 
zabrania ze sobą swoich ro­
dziców i krewnych żołnierze, 
imigrujący do U.S.A. nie ma­
ją.

(3) Na mocy „DP. Act of 
1948“, korzystać z Ustawy 
mogą tylko ci żołnierze, któ­
rzy zarejestrowali się na wy­
jazd do U.S.A. w jednym z

amerykańskich konsulatów 
przed din. 16 czerwca 1950 r. 
Ostateczny termin wystawie­
nia dla nich wizy imigracyj- 
nej upływa z dniem 30 czer­
wca 1951 r.

(4) Polacy, którzy, jako u- 
chodźcy wojenni przybyli do 
Wielkiej Brytanii w okresie 
po dniu 1. 9. 1939 r. a przed 
dn. 1. 1. 1949 r. i którzy za­
rejestrowali się w amerykań­
skim konsulacie przed dn. 
1.1. 1950 r., mają prawo do 
korzystania z „DP. Act“, to 
znaczy, że mogą imigrować 
do U.S.A. poza normalną 
roczną kwotą wizową, a to 
na mocy specjalnego para­
grafu tej Ustawy, Section 3 
(c), przewidującej dla nich 
pewne ulgi, jako dla „out- 
of-zone refugees“. Poza ulgą 
wizową, wielkim dla nich u- 
łatwieniem jest to że za­
miast Affidavit of Support, 
zwykle wymaganego do wy­
stawienia wizy, wystarczy 
dla nich przedstawienie As­
surance of housing and em­
ployment, które jest daleko 
łatwiejsze do uzyskania.

(5) Tak byli żołnierze pol­
scy i ich rodziny, jak rów­
nież polscy uchodźcy wojen­
ni, którzy postanowili emi­
grować z Wielkiej Brytanii, 
mają prawo ubiegać się w 
brytyjskim Ministerstwie 
Pracy i Służby Narodowej o 
pomoc w emigrowaniu, w 
postaci pokrycia kosztów ich 
podróży do krajów, przez 
nich wybranych. Samo przy­
znanie pomocy jak i jej Wy­
sokość całkowicie uzależnio­
na jest od uznania i decyzji 
wymienionego Ministerstwa.

Ubiegający się o pomoc w 
emigrowaniu powinien w 
miejscowym urzędzie Mini­
stry of Labour and National 
Service postarać się o for­
mularz „Form MISC. 33“. 
Adres wymienionego urzędu 
jest wywieszony w każdym 
pocztowym lokalu, gdzie zre­
sztą uzykać można adresy 
wszystkich brytyjskich rzą­
dowych biur i urzędów.

Po należytym wypeł­
nieniu formularza „MISC. 
33“, trzeba go przesłać do 
„Central Polish Resettle­
ment Office“, 24-25, Cum­
berland Terrace, Regent's 
Park, London N.W. 1„ tak

aby formularz wpłynął do 
tego urzędu nie później jak 
31 grudnia 1950 r.

Żadne podania o przyzna­
nie pokrycia kosztów podró­
ży, które nadejdą do wymie­
nionego urzędu po dniu 31.12 
1950 rozpatrywane nie będą. 
Kto więc nie chce utracić 
prawa ubiegania się o pomoc 
w emigrowaniu z Wielkiej 
Brytanii, nie powinien za­
niedbać natychmiastowego 
podjęcia starań, by nadesłać 
swoje zgłoszenie do dn. 31 
grudnia 1950 r., ponieważ 
termin ten jest ostateczny i 
bezwzględnie nieodwołalny.

Prawa do pomocy w emi­
growaniu nie mają ci Pola­
cy, którzy przybyli do Wiel­
kiej Brytanii w charakterze 
EVW (European Voluntary 
Workers), jak również ci, 
co już raz emigrowali z 
Wielkiej Brytanii, wrócili 
jednak z powrotem i znowu 
zamierzają emigrować.

Wszelkich informacji w 
związku z imigracją Polaków 
katolików do U.S.A. udziela 
wszystkim chętnym biuro 
Delegatury War Relief Ser­
vice — NCWC w Wielkiej 
Brytanii: 26, Highgate West 
Hill, London, N. 6. Tel.: 
MOUntview 9830.

PRÓBY ROZŁAM U
Warszawa (IC). Reżym 

warszawski poczyna stoso­
wać środki terroru celem 
wywołania rozłamu wśród 
duchowieństwa polskiego. W 
Politbiurze istniały dotych­
czas dwa kierunki. Jeden z 
nich twierdził, że nie da się 
opanować w Polsce Kościoła 
przy pomocy środków dra­
stycznych, jak więzienie,pro­
cesy pokazowe, robienie z 
duchowieństwa płatnych u- 
rzędników.

Druga grupa komunistów, 
przeszkolonych w Moskwie i 
nie znających psychiki pol­
skiej, usiłuje stosować otwar­
tą walkę z Kościołem. Doty­
chczas stosowano jedne i 
drugie metody. Ostatnio jed­
nak począł przeważać kieru­
nek otwartego prześladowa­
nia.
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NA 3 NIEDZIELĘ ADWENTU 
L E K C J A

(Z listu św. Pawła do Fili- 
pensów 4, 4 — 7) 

Bracia! weselcie się zaw­
sze w Panu; po raz wtóry 
mówię, weselcie się. Uprzej­
mość wasza niech będzie 
znana wszystkim ludziom; 
Pan bowiem blisko jest. Nie 
troszczcie się o nic, ale Po­
trzeby wasze Bogu powie­
rzajcie w każdej modlitwie i 
dziękczynnej prośbie. A po­
kój Boży, który przewyższa 
wszelkie pojęcie, niech strze­
że serc waszych i umysłów 
waszych w Jezusie Chrystu­
sie, Panu naszym.

E W A N G E L I A
(Św. Jan 1, 19 — 28) 

Onego czasu posłali Żydzi 
z Jerozolimy kapłanów i le ­
witów do Jana, aby go zapy­
tali: Kim jesteś? I wyznał, 
a nie zaprzeczył, oświadcza­
jąc im: Jam nie jest Chry­
stus. Zapytali go tedy: Cóż 
więc? Jesteś ty Eliaszem? I 
odpowiedział: Nie jestem. 
Rzekli mu tedy: Kimże je ­
steś, abyśmy mogli odpo­
wiedź dać tym, którzy nas 
wysłali? Cóż powiadasz sam  
•  sobie? I rzekł: Jam głos 
tego, który woła na pustko­
wiu: Drogę prostujcie Panu 
jako mówił Izajasz prorok. 
A wysłańcy byli z faryzeu­
szów. I pytając go, mówili: 
Czemuż tedy chrzcisz, jeśli 
nie jesteś Chrystusem, ani 
Eliaszem, ani prorokiem? 
Odpowiedział im Jan m ó­
wiąc: Ja chrzczę wodą, ale 
pośród was stanął ten, któ­
rego wy nie znacie. To ten, 
który przyjdzie po mnie, a 
stał się przede mną, któremu 
nie jestem godzien rozwiązać 
rzemyka u sandałów jego.

To się działo w Betanii za 
Jordanem, gdzie Jan chrzcił.

K A L E N D A R Z Y K
17 n. — 3-a Adwentu, Łaza­

rza
18 p. — Oczek. N.M.P.
19 w. — Urbana
20 ś. — Suche dni. Teofila
21 c. — Tomasza
22 p. — Suche dni. Francisz­

ki Ksawery Cabrini
23 s. — Suche dni. Wiktorii.

P A T R O N K A  E M I G R A N T Ó W
MIŁOŚĆ WŁASNEJ OJCZYZNY I LOJALNOŚĆ DLA

Kiedy w dniu 7 lipca 1946 
r. odbyła się (pierwsza po 
wojnie) kanonizacja Fran­
ciszki Cabrini, Włoszki z po­
chodzenia a obywatelki a- 
merykańskiej, powszechny 
głos wiernych nazwał ją 
,.matką emigrantów“. Nie 
ustawały prośby, zanoszone 
do Stolicy św. przez zakon, 
który założyła, biskupów a- 
merykańskich i wychodźców, 
aby święta została oficjal­
nie ogłoszona Patronką e- 
migrantów. Do tej prośby 
przychylił się Ojciec św. i u- 
roczystym breve apostolskim, 
datowanym z 8 września br„ 
a ogłoszonym w „Osservato- 
re Romano“ 29 listopada br 
ogłosił ją patronką uchodź­
ców, przyznając jej ten tytuł 
solennie, na wieczność, bez 
prawa dokonania kiedykol­
wiek przez kogokolwiek — 
zmiany tego aktu, z przy­
wilejami i kultem, przy­
sługującym głównym patro­
nom stanów (klas).

Breve wyraźnie podkreśla, 
że święta jest patronką za­
równo tych, którzy wędrują 
„celem zdobycia środków u- 
trzymania, jak i uciekając 
przed prześladowaniami i 
zasadzkami ludzi niegodzi­
wych“. Patronuje więc i 
tym, którzy emigrują dla 
szukania chleba jak i tym. 
którzy za granicami swych 
krajów zmuszeni są szukać 
— owszem , również środków 
do życia ale i wolności i są 
żywym świadectwem krzyw­
dy, jaka ich ojczyzny spot­
kała. Ojciec św. podkreśla, 
że emigrantów nigdy nie 
brakowało, ale że jest ich 
szczególnie wiele w naszych 
„uciążliwych i trudnych cza­
sach“.

A więc emigranci mają 
swoją Patronkę. Cokolwiek 
o tym dałoby się powiedzieć 
od strony religijnej, ten akt 
Kościoła fnówi nam także 
jak złożonym zjawiskiem są 
emigracje i jak rozliczne i 
wielostronne problemy to 
zjawisko nasuwa. Niedawno 
sekretarz św. Kongregacji 
Konsystorza kardynał Piaz- 
za rozesłał list okólny do 
wszystkich biskupów ordy­
nariuszy włoskich, nakazu­
jący episkopatowi wybrać, i

przeznaczyć dla opieki dusz­
pasterskiej nad emigranta­
mi „ n a j l e p s z y c h  i 
n a j l e p i e j  przygotowa­
nych księży“ z ich diecezji. 
Szczególną wagę przykłada 
Stolica św. do emigracji zza 
żelaznej kurtyny, zwłaszcza 
przebywających w krajach 
protestanckich. Ojcu św. za­
leży jak najbardziej na tym, 
aby emigracje nie rozpływa­
ły się w obcych narodowo­
ściowo i kulturalnie środo­
wiskach, nawet za cenę zna­
cznego wzmocnienia katoli­
ckich mniejszości w tych 
krajach. Emigracje mają o- 
bowiązek pielęgnować włas­
ne tradycje narodowe, ko­
rzystać z opieki duszpaster­
skiej własnych księży, pro­
wadzić własne życie kultu­
ralne, posiadać swoje pisma, 
itd. Stąd wielka waga po­
szczególnych narodowych 
Misji Katolickich i instytu­
cji Protektorów Uchodźstwa. 
Wielka waga, ale i wielka 
odpowiedzialność, zmusza­
jąca wikariuszy generalnych 
i wyznaczonych przez Stoli­
cę św. hierarchów do spro­
stania w pełni tej roli, jaka 
na nich ciąży. Wielka to od­
powiedzialność — przed są­
dem narodu i przed Bogiem.

Może nie wszyscy wiedzą, 
kim była za życia nasza Pa­
tronka. Więc oto kilka o 
niej szczegółów.

Franciszka Ksawera Oa- 
brini urodziła się przed stu 
laty jako najmłodsze dziec­
ko w ubogiej rodzinie lom- 
bardzkiej (Włochy), liczącej 
13-ro dzieci. Od dzieciństwa 
łączyła pobożność z pracowi­
tością. Jako młoda dziew­
czyna pragnęła wstąpić do 
klasztoru. Lecz biskup Lo- 
di poradził jej zorganizo­
wać własne zgromadzenie, 
które by się zajęło głównie 
sierotami. Cabrini poszła za 
tą radą i utworzyła zakon 
sióstr Misjonarek N. Serca 
Jezusowego. Od tej chwili 
aż po ostatnie dni życia, ży­
cia pełnego niewiarygodnych 
trudów i osiągnięć (wystar­
czy wspomnieć choćby to, że 
w tych czasach .powolnej ko­
munikacji około 50 razy 
przekraczała Atlantyk z A- 
meryki do Europy), opieko-

KRAJU OSIEDLENIA

wała się sierotami, dziećmi 
ubogich, emigrantami, a wy­
szukując tych ostatnich w 
dzielnicach nędzy, szpitalach 
i więzieniach, objęła swą 
wielostronną troskliwością 
również wszelkiego rodzaju 
wykolejeńców, więźniów i 
skazanych na śmierć. Za­
kładała szkoły, sierocińce, o- 
grodzieńce, klasztory, szpi­
tale. Ogółem założyła 67 ró­
żnych zakładów i instytucji. 
Zmarła, mając lat 67, w ro­
ku 1917.

W dniu jej kanonizacji 
napisała jedna z katolickich 
dziennikarek włoskich:

„Owa święta, którą nazwa­
no „matką emigrantów“, 
przyniosła z sobą do raju 
proch wszystkich dróg, prze­
wędrowanych w długim ko­
łataniu od portu do portu, 
od stacji do stacji. Przynio­
sła do raju wieści o niedoli i 
tragediach, bólach i niesz-' 
częściach ludzi, których nę­
dza, troski, prześladowania 
zmusiły do wędrówek po ob­
cych lądach i morzach. Sa­
ma przekroczyła kilkadzie­
siąt razy ocean. Nic dziwne­
go, że już nazywa się ją pa­
tronką emigrantów. Patron­
ką tych koczowników, tych 
wędrowców, tych obywateli 
świata, trawionych tęsknotą, 
żyjących wspomnieniami, 
patronką tej „legii cudzo­
ziemskiej pracy“. Ich świę­
ta przewędrowała ich drogi 
i starała się usunąć na tym 
szlaku kamyki najostrzejsze, 
raniące ich stopy.“

Jest ona przykładem — 
na co wskazał Ojciec św. w 
homilii po kanonizacji — 
jak pogodzić miłość własnej 
ojczyzny z lojalnością dla 
kraju osiedlenia. Zawsze ko­
chała najgoręcej swoją I ta ­
lię, ale „skarby swego mi­
łosierdzia i swej pracowi­
tości rozlała hojnie po in­
nych krajach“.

Uroczystość jej obchodzi­
my zawsze w Adwencie, w 
dniu 22 grudnia. Jest to czas 
o c z e k i w a n i a  i 
p r z y g o t o w a n i a .  
Prośmy ją tego dnia, o skró­
cenie nam naszego pielgrzy­
miego adwentu.

jt

T wórcza
I znowu Jan — Patron ad­

wentowy. Nauczyciel — któ­
ry dziś, jak nad Jordanem 
uczy nas wielkiej mądrości: 
jak gotować drogę Panu —- 
do własnej duszy.

Widzimy go w ewangelii 
dzisiejszej na przedziwnym 
badaniu: pytają go wysłan­
nicy synagogi: „Kimżeś
jest? Widzimy w tobie moc. 
Jesteś inny od wszystkich. 
Kruszysz skały sumienia. 
Prostujesz dusze... Oczysz­
czasz i podnosisz... Któżeś 
jest? Zaliś nie Chrystus?“

Odpowiedź Jana — to 
wielka pokora. I wielka mi­
łość. I prawda.

Bo chrześcijańska pokora 
— to nie bojaźliwe tchórzo­
stwo. Nie służalcza uległość. 
Nie płaszczenie się lub nie­
dołęstwo.

pokora
W chrześcijańskiej poko­

rze świeci jak słońce ujmu­
jąca prawda prostoty, Drga 
w niej wielka, przejmująca 

/miłość dla Tego, którego się 
jest głosem i sługą. Jak Jan.

Prawdziwa pokora nie od­
stręcza. Przeciwnie: pociąga 
powabem swojej prostoty, 
czarem swej skromności.

Nie napróżno fiołek jest 
symbolem pokory.

Dlatego w niej rozkwita 
poświęcenie, dobroć, uczyn­
ność, cały ten zespół i wszy­
stkie odcienie duchowych 
piękności, które ujmują ser­
ca ludzi a zachwycają Boga.

Taką była dusza Jana i 
Pawła i Franciszka z Asyżu 
i Teresy; taką była dusza 
Najświętszej Dziewicy, wię­
cej — dusza Chrystusa!

Dusze pokorne — to dusze

wórcze. Mocą Miłości i 
Prawdy.

Co pozostało z pysznych 
podbojów Aleksandra, Cesa­
ra czy Napoleona?

Dym wspomnienia.
Co pozostało z pychy Hit­

lera i jego kliki? Krwawe 
ruiny i zamęt.

Nic dziwnego. Ojcem py­
chy jest szatan. I pycha 
stworzyła piekło. Można po­
wiedzieć : pycha tworzy
wciąż piekło: w świecie i du­
szy.

A oto pokorni uczniowie 
Pokornego Mistrza, owe Ja- 
ny, Franciszki, Teresy i Ber­
nadety do dziś świecą jak 
smugi świetliste i wyciąga­
ją kojące, dobre ramiona do 
naszych zmęczonych, niespo­
kojnych dusz... krzepią, koją 
i niosą przez najkrwawsze, 
najciemniejsze, najbardziej 
barbarzyńskie wieki światło 
Dobrej Nowiny i Głos wiel­

kich za wezwań! Pionierzy 
prawdziwej wielkości.

Oto praca twórczej poko­
ry, której sercem — jest mi­
łość...

Samotnik znad Jordanu 
zaczyna ten wielki pochód. 
Na dnie jego czystej pokory 
prześwieca płomienne serce. 
Jest mistrzem tej cnoty — 
bez której ani marzyć, by 
dojść z pastuszkami do żłób­
ka betlejemskiego, lub doj­
rzeć tajemniczą gwiazdę Ła­
ski, która prowadzi doń mę­
drców...

A żłóbek — to pokorny 
tron Boga, który stał się U- 
bożuchną Dzieciną dzierżą­
cą przecie w swej maluczkiej 
dłoni losy świata i losy cze­
goś większego nawet nad 
wszechświat: los nieśmier­
telnej duszy ludzkiej, duszy 
nieznanego, zwykłego czło­
wieka...

X. J. J.

CO SŁYCHAĆ 
W ŚWIECIE KATOLICKIM

FALA POWOŁAŃ 
WŚRÓD MARYNARZY 

AMERYKAŃSKICH
W ciągu obecnego roku 

720 marynarzy amerykań­
skich, w większości wetera­
nów ostatniej wojny, zgło­
siło się do seminariów lub 
nowicjatów katolickich z 
prośbą o przyjęcie. Katolicy 
amerykańscy przypisują tę 
w.elką ilość powołań po czę­
ści zetknięciu się maryna­
rzy z misjonarzami katolic­
kimi w różnych częściach 
globu.
BISKUPI AMERYKAŃSCY
0  PRZEŚLADOWANIACH
Episkopat amerykański w 

zbiorowym liście pasterskim 
zajmuje się sprawą naro­
dów prześladowanych przez 
bolszewizm. „W krajach za 
żelazną kurtyną — piszą bi­
skupi — panuje tak strasz­
na, planowo przez komuni­
stów zaprowadzana nędza, 
deportacje i masakry ludno­
ści, że przewyższa to najgor­
sze okresy barbarzyństwa 
w historii“. Biskupi ubole­
wają nad słabością reakcji 
chrześcijańskiego Zachodu i 
przesyłają cierpiącym bra­
ciom najgorętsze pozdro­
wienia.

KATOLICY LITEWSCY
APELUJĄ DO ŚWIATA
Zebrani na dorocznym 

zjeździe w Pittsburgu de­
legaci litewskiego Zjedno­
czenia Rzymsko-Katolickie­
go wydali odezwę, w której 
przedstawiają cierpienia Ko­
ścioła na Litwie, bezprawnie 
zagarniętej przez Rosję so­
wiecką.

Przez dobrowolne zjedno­
czenie z Polską katolicką, — 
mówi między innymi ich o- 
dezwa — Litwa przyjęła o- 
chotnie Wiarę chrześcijań­
ską. Mimo, iż z krajów euro­
pejskich najpóźniej poznała 
ona chrześcijaństwo, prze­
cież w krótkim czasie stała 
się jednym z najbardziej ka­
tolickich narodów. Dzisiaj 
kapłani tego kraju giną w 
sowieckich obozach, na Ura­
lu i Syberii, a lud odarto ze 
wszelkiej świętości religijnej
1 narodowej, wymordowano 
tysiące patriotów litewskich, 
a innych zakuto w kajdany 
straszliwej niewoli.

Katolicy litewscy Ameryki 
i Kanady Wzywają wszyst­
kich chrześcijan i ludzi do­
brej woli do modłów o szyb­
kie uwolnienie Litwy spod 
bezbożnego jarzma.

RELIKWIE ŚW. JANA 
W FATIMIE

W 400-tą rocznicę śmierci 
św. Jana Bożego, wielkiego 
portugalskiego apostoła mi­
łosierdzia relikwie jego prze­
niesione zostały w uroczystej 
procesji z Sewilli w Hiszpa­
nii do słynnej z cudów. Fa­
timy W Portugalii. Przenie­
sieniu towarzyszyły pieszo 
olbrzymie tłumy Portugal­
czyków i Hiszpanów. Do gra­
nicy portugalskiej na czele 
pielgrzymów, kroczył prezy­
dent Kortezów i członkowie 
rządu hiszpańskiego. Na 
granicy oczekiwał patriar­
cha Lizbony, kardynał Cere- 
jeira. W Lizbonie w uroczy­
stościach wziął udział pre­
mier Salazar na czele człon­
ków rządu portugalskiego.

W SZELKIE LEKI Z  APTEKI GRABOWSKIEGO1
187, Draycott Avenue, London, S. W. 3„ Tel.: KEN 6583, stacja kolejki South Kensington.

APTEKA JEST OTWARTA C O D Z I E N N I E  od g. 9 rano do 6 po poł. ZA WYJĄTKIEM CZWARTKU : O T W A R T A  od g. 9 do 1 PP
Każde zamówienie na leki lub recepta są załatwiane luh wykonywane tylko przez farmaceutów dyplomowanych, to jest tak,

jak było i jest w Polsce.

C e n y  z o p a k o w a n i e m  i p r z e s y ł k ą  p o l e c o n ą  d o  P o l s k i
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Anglik o roli 
emigracji

Tak się złożyło, że dziś do­
piero notujemy ważne i in ­
teresujące przemówienie 
Mjra Kenneth Strugnell‘a, 
wygłoszone na ostatnim wal­
nym zebraniu APCA (Anglo 
Polish Catholic Association) 
w sprawie stosunku kleru i 
katolików angielskich do Po­
laków (i w ogóle katolików z 
Europy wschodniej, którzy 
tu przebywają). Przemówie­
nie to ma związek z ostatni­
mi dwoma artykułami, któ­
re zamieściliśmy na tym  
miejscu jak również z arty­
kułem p.t. „Patronka em i­
grantów“, który drukujemy 
w tym numerze na str. 2.

Wielu angielskich katoli­
ków, a także część kleru pa­
trzą na Polaków i  innych 
współwyznawców z Europy 
wschodniej jako na , tych, 
którzy ewentualnie zacho­
wując te czy inne swoiste 
odrębności, zostaną jednak 
wkrótce Brytyjczykami i 
pomnożą liczbę katolików 
tego kraju, jak to miało 
miejsce w ostatnich stu la ­
tach np. z Irlandczykami, a 
jeszcze wcześniej z grupka­
mi Francuzów, przypędzo­
nych tu przez rewolucję 
francuską. Na .tern temat 
asymilacji, mówi mjr Strug- 
nell, „wylano już wiele atra­
mentu, wypowiedziano wiele 
twardych — i często głupich 
— słów, wiele serc niepo­
trzebnie zraniono“.

„Jeśli chodzi o hierarchię 
i w ogóle Kościół w W. Bry­
tanii, to ,asymilacja* ozna­
czałaby nie tylko poważny 
wzrost liczbowy miejscowej 
społeczności katolickiej, ale 
również zlikwidowałaby ko­
nieczność urządzania osob­
nych nabożeństw, co — ab­
strahując już od względów 
organizacyjnych i ekonomi­
cznych — jest szczególnym  
źródłem irytacji niektórych 
duchownych, zwłaszcza tych, 
którzy sami albo nie mogą, 
albo nie chcą brać udziału 
w takich nabożeństwach“.

Tymczasem, jak stwierdza 
p. Strugnell, Polacy w swej 
zdrowej masie ani myślą o 
,asymilacji*. Z uporem wie­
rzą, że wrócą do swego kra­
ju Polakami, że będą w nim  
mieli wiele do zrobienia i by­
najmniej nie wyobrażają 
sobie jako szczytu swych 
osiągnięć herbatek, które 
dla nich od czasu do czasu 
urządzają katolickie organi­
zacje angielskie ani nie m a­
rzą o brytyjskim obywatel­
stwie. I oto swym współwyz­
nawcom i angielskiemu kle­
rowi p. Strugnell tłumaczy 
rzeczy najoczywistsze w 
świecie:

„Widzieć w Polakach prze­
bywających na wygnaniu 
jedynie i wyłącznie skupi­
sko p o s z c z e g ó l n y c h  
uciekinierów, których ciężkie 
przeżycia i obecne troski wy­
wołują współczucie i chęć o- 
kazania im pomocy — to 
znaczy być ślepym na fakty 
przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości. Nie raz Papież 
oświadczał, że jego ojcow­
ska troska o Polaków na 
wygnaniu, to troska o n a- 
r ó d  (...) aby zalążek wol­
nego narodu utrzymać ży­
wym. Na nich spoczywa obo­
wiązek podtrzymania pol­
skiej tradycji, wychowania i 
urobienia kadry polskiej 
młodzieży, mającej w bożej 
godzinie zanieść znów do 
Polski chrześcijańską kul-

Z  polskiego punktu widzenia TYDZIEŃ

»DRUŻYNY« NIEMIECKIE
W ARMII ATLANTYCKIE«!

Europa przeżyła w mie­
siącu grudniu kilka dni, w 
czasie których już się zda­
wało, że wojna Stanów Zjed­
noczonych z Chinami wybu­
chnie lada chwila powodu­
jąc rozpętanie na świecie 
trzeciej wojny. Gdy się wi ■ 
dzi jak łatwo Zachód wpadł 
w zastawioną przez Moskwę 
pułapkę nad rzeką Yalu i jak 
szybko zaczął tracić równo­
wagę, można bez trudu so­
bie wyobrazić, co by się dziać 
zaczęło w Europie przy pier - 
wszych oznakach ofensywy 
sowieckiej. Okres triumfu 
w obliczu historycznych woj 
skowych sankcyj, zastosowa­
nych przez pięćdziesiąt na* 
rodów przeciw północno-ko- 
reańskiemu agresorowi był 
niezmiernie krótki. Ramię 
międzynarodowej sprawiedli 
wości nie wytrzymało ude­
rzenia chińskiej pięści, kie­
rowanej wolą Moskwy. 
Kreml może triumfować. Sę­
dziego za kołnierz schwycił 
bandyta. Czyn Pekinu w n- 
czach świata początkowo 
słusznie nazwany „agresją“ 
już przestał nią być i otrzy­
mał nazwę „chińskiej inter­
wencji“. Wszystko powróci 
do normy. Agresorów już nie 
ma. Walczą ze sobą dwie in­
terwencje; nowa chińska z 
pierwotną Zjednoczonych 
Narodów. W Lakę Success 
przy stole obrad zasiadają 
one zgodnie. Mordują się 
natomiast w Korei. Chiń­
czycy strzelają do Brytyj­
czyków, co nie przeszkadza 
p .premierowi Attlee tłuma­
czyć dobrodusznie światu, iż 
Wielka Brytania nie może 
zerwać stosunków dyploma­
tycznych z Chinami, bo jest 
to państwo, którego ludność 
stanowi szóstą część świata. 
Jest ono tak wielkie, że mó­
wi się już tylko w Waszyng­
tonie o „małej z nim woj­
nie, ograniczonej jedynie do 
gospodarczej blokady chiń­
skich brzegów“.

Przystosowując się do klę­
ski w Azji i rezygnując w 
duszy z wielu zamierzeń na 
Wschodzie, Mocarstwa Za­
chodnie muszą ratować od 
klęski Europę. Stany Zjed-

noczone dążyć będą do u- 
trzymania pewnej proporcji 
między siłami, które pozo­
stać muszą w Azji a niezbęd­
nym własnym wojskowym 
wysiłkiem na terenie Euro­
py. W zniecierpliwieniu spo­
wodowanym grożącym nie­
bezpieczeństwem i nie rozu­
miejąc wcale psychiki euro­
pejskich narodów, żądają 
one dowodów, iż Europa 
chce się bronić.

Pod wpływem nacisku Wa­
szyngtonu doszło do poważ­
nych ustępstw ze strony 
Francji, która dotąd nie 
chciała słyszeć o uzbrojeniu 
Niemiec, dopóki nie zostanie 
stworzona Europejska ar­
mia. Tylko w ramach takiej 
armii, objętej projektem mi­
nistra Plevena, mogłyby — 
zdaniem Francji — powstać 
w niej oddziały niemieckie. 
Charakter takiej armii, prze­
znaczonej nie do działań o- 
fensywnych a mającej jedy­
nie na celu obronę Europy, 
rozpraszał obawy francuskie.

Obecnie następuje donio­
sły kompromis. Polega on 
na. tym, iż Francja wyraziła 
zgodę „na przejściowe sta­
dium“, polegające na pow­
staniu sześciotysięcznych 
niemieckich „drużyn“. Wy­
kluczony przy tym być musi 
niemiecki sztab generalny, 
jak również i ministerstwo 
wojny. Na uzależnienie tej 
decyzji od wprowadzenia w 
życie węglo-stalowego planu 
Schumana, Francuzi już nie 
nalegają. „Drużyny“ niemie­
ckie do czasu zrealizowania 
projektu Europejskiej armii 
mają być częścią składową 
sił zbrojnych przewidzianych 
w Pakcie Atlantyckim. Na 
jedną „drużynę“ niemiecką 
przypadać będzie pięć ta- 
kichże oddziałów złożonych 
z wojsk: Francji, Belgii, Ho­
landii .Wielkiej Brytanii. 
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady.

Przyjęcie przez Francję 
kompromisowego wniosku w 
sprawie niemieckich sił 
zbrojnych wprawiło Fede­
ralny rząd w wielkie zakło­
potanie. Niemcy rozumieją, 
że Zachód narzuca im obo-

wiązek udziału w krwawej 
ofierze w obronie Europy 
przed komunistycznym zale­
wem. Przychodzi wobec te­
go chwila wysunięcia warun­
ków niemieckich, a jedno­
cześnie groźna sytuacja 
światowa stwarza dla Niem­
ców jak gdyby przymus mo­
ralny przyjęcia propozycji 
bez zastrzeżeń. Niemcy nie 
mają żadnej ochoty się bić. 
Wypadki w Korei mało do 
wojny zachęcają. Jeżeli mie­
liby walczyć, to musiałaby 
r,o być wojna ofensywna w 
celu zjednoczenia ziem nie­
mieckich i odzyskania u tra­
conych na wschodzie tery­
toriów. Tymczasem każdy 
Niemiec widzi, że albo bę­
dzie walczyć na tyłach cofa­
jących się ku Kanałowi 
wojsk Atlantyckich, albo w 
najlepszym wypadku, weź­
mie udział w wojnie, która 
się toczyć będzie na jego 
własnej ziemi, obracając w 
gruzy miasta.

Bardzo dobitnie istotne 
stanowisko niemieckie w 
tej sprawie określił dr Schu­
macher, przywódca niemiec­
kich socjalistów: „Udział 
niemiecki w “wysiłku zbroj­
nym — powiedział oń — ma 
dla nas sens tylko o tyle, o 
ile zachodnie demokracje 
będą bronić Niemiec z wysu­
niętym planem ofensywy na 
Wschód. Od odpowiedzi na 
to pytanie zależy nasze — 
tak czy nie“. Francuzi to 
rozumieją i wiedzą czym po­
wstanie armii niemieckiej 
grozić w przyszłości może.

Znany dziennikarz ame­
rykański p. Walter Lipp- 
mann po spędzeniu ostat­
nio dwóch miesięcy w Niem­
czech pisze, iż słuszna oce­
na rzeczywistości wskazuje 
na to, że niemiecka armia 
dążyłaby do wciągnięcia nas 
ze "sobą „do marszu na Kró­
lewiec i Warszawę“.

Nad Odrą i Wisłą polski 
naród napewno to dokładnie 
wyczuwa i z niepokojem śle­
dzić musi nierozważną dotąd 
w sprawie uzbrojenia Nie­
miec politykę Zachodu.

J. Z.

turę, którą ich przodkowie 
podtrzymywali, często kosz­
tem gorzkich cierpień, przez 
tysiąc lat“.

„Dla Papieża Polacy ży­
jący wśród nas nie stanowią 
żadnego przypadkowego 
zbiorowiska uchodźców: sta­
nowią oni naród polski na 
wygnaniu. Odpowiedzialność 
za podtrzymanie polskiej 
tradycji jest ich odpowie­
dzialnością, ich głos jest je­
dynym wolnym głosem, po­
przez który miliony Po­
laków spoza żelaznej kur­
tyny mogą przemawiać do 
cywilizowanego świata. Na 
nich spoczywa wielkie zada­
nie podtrzymania polskiej 
demokracji i wolnej myśli, 
wychowania dzieci wedłjg  
wzoru praojców, utrzymania 
przy życiu polskiej kultury 
i języka wbrew wszelkim 
przeciwnościom. Pomagając 
im w tych zadaniach, bry­
tyjscy katolicy mogą ode­
grać swą rolę w »odbudowie 
chrześcijaństwa i, gdy się 
czas wypełni, w przywróce­
niu szerzej pojętego zachod­
niego stylu życia, opartego, 
jakkolwiek niedoskonale, o 
chrześcijańską skalę warto­
ści i o godność człowieka,

stworzonego na wzór i podo­
bieństwo boskie.“

Oby głosy takie jak ten 
jak najczęściej docierały do 
hierarchii i katolików bry­
tyjskich. Notujemy z wielką 
radością wyjątki z tego prze­
mówienia, które zawiera 
wiele bardzo doniosłych m y­
śli i tylko brak miejsca po­
woduje, że nie drukuje­
my go w całości. Notujemy 
z tym większą satysfakcją, 
że parę miesięcy temu m u­
sieliśmy w „Gazecie“ — w 
imię tych zasad, które obec­
nie mjr Strugnell tak słusz­
nie głosi, zaprotestować prze­
ciwko jego sformułowaniom  
— wówczas opartym na nie­
zrozumieniu naszej roli.

Ale — oby ten głos i po­
dobne — o wielkiej a przez 
nas samych zapominanej, a 
nieraz lekceważonej roli emi­
gracji — dodarł również i do 
polskich serc. J. T.

Wystawa i bazar
KSIĄŻKI POLSKIEJ 

W NOTTINGHAM

W niedzielę dnia 17 bm. 
przed nabożeństwem i po na­
bożeństwie odbędzie się w 
lokalu polskich organizacji 
katolickich, przy ul. 27, Der- 
by Road po raz drugi Wy­
stawa i Bazar Książki Pol­
skiej, pod protektoratem: 
ks. proboszcza dra Zawidz- 
kiego i prezesa Samopomocy 
Lotniczej Koło Nottingham, 
Z. Zakrzewskiego.

Do nabycia będą książki 
polskie, karty świąteczne, 
wydawnictwa religijne, nau­
kowe itp. różnorodne poda­
runki gwiazdkowe.

To samo w poniedziałek i 
wtorek od godz. 7 — 9 wie­
czorem w tym samym lokalu, 
tj. 27, Derby Road.

I KONKURS ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 
„GAZETY NIEDZIELNEJ“

ukaże się w numerze świątecznym 52/53 naszego pisma. 
Zwracamy uwagę zainteresowanych Czytelników, że jed­
nym z warunków Konkursu będzie nadesłanie przy roz­
wiązaniu zagadek kuponu konkursowego, wyciętego z Nr. 
52/53 „Gazety Niedzielnej“. Warunki Konkursu podane 

zostaną w tymże numerze.

POLITYCZNY
„Bez względu na to, jak 

się rozwinie w najbliższym  
czasie sytuacja na Korei — 
oświadczył prezydent Tra- 
man — musimy pamiętać, 
że walka na Korei jest tylko 
częścią olbrzymich zmagań 
naszych czasów — zmagań 
pomiędzy wolnością a ko­
munistycznym imperializ­
mem.“

*
Doniesienia wywiadów

zachodnich stwierdzają, że 
komunistyczny rząd chiński 
przystąpił do rozbudowy sił 
powietrznych. Obejmują
one około 1.000 samolotów 
bojowych, w tym samoloty 
myśliwskie i lekkie bombow­
ce. Szkolenie pilotów odby­
wa się przy pomocy instruk­
torów sowieckich. Sowiety 
dostarczają też wszelkiej po­
mocy technicznej.

* *
Rząd Stanów Zjednoczo­

nych zwrócił się do Kongre­
su z wnioskiem o upoważ­
nię do zwiększenia pomocy 
finansowej dla krajów azja­
tyckich do 100 milionów do­
larów.

\ *
Dr Adenauer, kanclerz 

Niemiec zachodnich, oświad­
czył, że celem Rosji jest opa­
nowanie Europy i połączenie 
jej zasobów z potęgą sowie­
cką. Plan Rosji polega na 
próbach wykrwawienia Sta­
nów Zjednoczonych w woj­
nach azjatyckich. Ilość so­
wieckich wojsk we wschod­
niej zonie obliczana jest na 
30 dywizyj.

*
Siły zbrojne W. Brytanii 

wynoszą 708.100 żołnierzy, w 
czym 435.500 w służbie czyn­
nej oraz 251.$00 w rezerwie^

♦
Ze źródeł kanadyjskich do­

noszą, że siły obronne za­
chodniej Europy wyniosą 60 
dywizyj w r. 1953. Będzie to 
stanowiło około połowę sił 
alianckich które w końcowej 
fazie drugiej -wojny świato­
wej rozgromiły armię nie­
miecką.

*
Na ogół nie wiąże się zbyt­

nich nadziei z apelem 13 
państw azjatyckich i arab­
skich, skierowanym do Chin, 
w którym państwa te wzy­
wały Chiny do zatrzymania 
się na 38 równoleżniku w 
Korei.

*

W północno-wschodniej 
Korei 15.000 amerykańskiej 
piechoty morskiej, brytyj­
skich komandosów i amery­
kańskiej piechoty lądowej 
w bardzo ciężkich walkach 
dotarło do wybrzeża mor­
skiego, gdzie oczekuje flota 
Narodów Zjednoczonych.

*
Senatorowie republikańscy 

Ferguson i Cain, oraz sena­
tor demokratyczny 0 ‘Maho- 
ney domagali się użycia 
bomby atomowej, o ile Chi­
ny nie wycofają swych 
wojsk z Korei.

*
Wedle oficjalnego komu­

nikatu francuskiego, wszyst­
kie kobiety i dzieci zostańą 
ewakuowane z Hanoi, stoli­
cy Tonkinu. Zostaną również 
zwinięte posterunki na pro­
wincji.

*

Z wojskowych kół w Saj- 
gonie nadchodzą wiadomoś­
ci, z których wynika, że 
chiński rząd komunistyczny 
zgromadził w prowincjach 
Yunman i Kwangsi nad gra­
nicą Indochin około 750.000 
żołnierzy.
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S E I B O  N O  K I S  H I
MISJA OO. FRANCISZKANÓW POLSKICH W JAPONII

W przejeździe z Rzymu do 
Stanów Zjednoczonych za­
trzymał się w Londynie pol­
ski franciszkanin, Ojciec 
Justyn Nazim. Wielu Czy­
telników „Gazety Niedziel­
nej“ pamięta O. Justyna, 
gdy podpisywał jako redak­
tor „Rycerza. Niepokalanej“. 
Było to na szereg lat przed 
wojną, wtedy właśnie, gdy 
O. Maksymilian Kolbe ba­
wił na Dalekim Wschodzie 
i zakładał pierwszą polską 
misję franciszkańską w Ja ­
ponii. Na prośbę przedsta­
wiciela naszego pisma O. 
Justyn, niejako z pierwszej 
ręki ilodał nam informacje 
o stanie japońskiego Niepo­
kalanowa.

rysów O. Kolbe, ponadto 
O. Nazim obiecał ją jeszcze 
omówić w „Roczniku Kato- 
tolickim na rok 1951“. Nas 
w tej chwili ciekawią pyta­
nia: jaki jest stan rozwoju 
tej misji i jakie warunki jej 
pracy po ostatniej wojnie 
światowej.

Franciszkanie polscy po­
siadają obecnie w Japonii 5 
klasztorów w: Nagasaki,' To- 
kio-Akabane, Tokio-Oji (czy­
ta się Ożi), W Osaka iw  Ko- 
nagai. Stan liczebny polskich 
misjonarzy jest skromny, bo 
wskutek wojny nie mogli 
przybywać nowi. Pracuje za­
ledwie 4 ojców Polaków, po­
nadto 1 Amerykanin i 6 Ja-

nii. Tutaj znajduje się wyż­
sze seminarium ‘duchowne 
franciszkańskie, a w nim 
kształci się 15 kleryków pod 
kierunkiem 2 ojców.

W Osaka dopiero powstaje 
placówka franciszkańska, — 
kościół jest w budowie, ale 
istnieje już przedszkole dla 
35 dzieci japońskich, z któ­
rych wiele nie jest ochrzczo­
nych. Przedszkole cieszy się 
wielkim uznaniem rodziców 
japońskich i zgłoszeń dzieci 
jest o wiele więcej, niż wol­
nych miejsc.

W końcu Konagai — pla­
cówka bardzo ważna i bar­
dzo kosztowna, gdyż prowa­
dzi ona sierociniec dla chło-

Niepokalanowa, jako gwar­
dian.

— Jak wpłynęła wojna na 
pracę misyjną i jaki jest o- 
becny stosunek Japończy­
ków do polskich misjona­
rzy?

— Totalna wojna, prowa­
dzona z takim uporem mia­
ła wielki wpływ na pracę 
misyjną. Przed wojną Ja ­
pończycy z reguły uważali 
misjonarzy za rodzaj wywia­
du, obawiając się tą drogą 
przenikania sieci szpiegow­
skiej do kraju. Przejścia wo­
jenne i postawa polskich 
misjonarzy przekonały ich, 
że te podejrzenia nie były 
słuszne. Misjonarze w ogóle

Najpierw jeszcze parę 
słów o Ojcu Justynie. Jak 
już wspomnieliśmy, w la­
tach 1931 — 36 przebywał 
on w Niepokalanowie, skąd 
przeszedł do Gniezna, gdzie 
był gwardianem. Po wejściu 
Niemców był aresztowany a 
następnie został wysiedlony 
do Generalnego Guberna­
torstwa. Aresztowany po 
raz wtóry (razem z Ojcem 
M. Kolbe) 17 lutego 1941 r. i 
©sadzony na Pawiaku, zo­
stał następnie wywieziony 
do Oświęcimia, a stamtąd 
do Dachau. (O. M. Kolbe 
został wywieziony do Oświę­
cimia nieco później). W Da­
chau przebywał O. Nazim aż 
do oswobodzenia tego obozu 
przez wojska amerykańskie 
w r. 1945. Po oswobodzeniu 
pracował jakiś czas jako 
kapelan dla ludności pol­
skiej w Hamburgu, skąd w 
grudniu 1946 r. wyjechał do 
Stanqw Zjednoczonych, do 
Detroit. Obecnie jest rek­
torem Domu Studiów dla 
kleryków franciszkańskich 
w Chicago.

W marcu br. z polecenia 
generała Zakonu wyjechał 
O. Nazim do Japonii, jako 
wizytator generalny tam ­
tejszej Misji Franciszkań­
skiej. W czasie kilka miesię­
cy trwającego pobytu w Ja­
ponii miał O. Nazim sposob­
ność poznać obecne warunki 
pracy misyjnej japońskiej 
„Milicji Niepokalanej“ i
swymi spostrzeżeniami
dzieli się z Czytelnikami 
„Gazety Niedzielnej“.

Seibo no Kishi czyli Ry­
cerstwo lub Milicja Niepoka­
lanej — tak bowiem nazy­
wa się dziś japoński Niepo­
kalanów, powstał zaledwie 
w dwa lata po polskim. Ja ­
kież było zdziwienie i obu­
rzenie nawet wielu franci­
szkanów polskich, gdy O. 
Kolbe pozostawił jeszcze zu­
pełnie nieokrzepłe swe dzie­
ło polskie, aby gdzieś dale­
ko na Dalekim Wschodzie 
szukać nowych terenów dla 
kultu Niepokalanej. Mimo 
wielu niepowodzeń dotarł 
aż do Japonii i założył misję 
polskich franciszkanów w 
Nagasaki.

Dziwnym zrządzeniem O- 
patrzności nie wybrał na 
nią pięknej dzielnicy Ura­
kami, gdzie skupiała się 
większość tamtejszych ka­
tolików, ale dawny cmentarz 
męczenników za Wiarę na 
stoku góry Hikosan, w dziel­
nicy pogańskiej. Miejsce 
spadziste i bardzo do budo­
wania trudne. W czternaś­
cie lat później bomba ato­
mowa zdmuchnęła z po­
wierzchni ziemi całe’ Uraka- 
mi, a budynki Seibo no Ki­
shi stoją do dziś. Ale hi­
storia japońskiego Niepo­
kalanowa jest dosyć dobrze 
znana z licznych już życio-

SEIBO NO KISHI — JAPOŃSKI NIEPOKALANÓW W NAGASAKI 
podobnie jak polski Niepokalańów, założony przez O. Maksymiliana 
Kolbe. Zabudowania klasztorne wznoszą się na stoku góry Hikosan 
w biednej dzielnicy pogańskiej. Z drugiej strony tej góry leży 
dzielnica Urakami zupełnie zniszczona działaniem bomby atomowej 

zrzuconej na Nagasaki w sierpniu 1945 r..

pończyków, razem ojców — 
11-u. Jeden ojciec Polak był 
w Charbinie, alę od dłuższe­
go czasu nie daje znaku ży­
cia. Braci zakonnych jest 
obecnie 39, w tym 12 Pola­
ków a 27 Japończyków. Jest 
nadzieja, że stan ten po­
większy się, bo jeszcze są 
ojcowie i bracia za granica-' 
mi Kraju, którzy będą pio- 
gu udać się do Japonii. O- 
becnie ‘kształci się 26 klery­
ków japońskich, tak że stan 
Misji, jeśli chodzi o franci­
szkanów, wynosi obecnie 76 
osób. Ponadto pracują 
tam też siostry franciszkan­
ki od Milicji Niepokalanej w 
liczbie 9, wszystkie Japon­
ki.

Macierzysty klasztor w 
Nagasaki, najstarszy i na j­
okazalszy, mieści dziś w 
sobie małe seminarium dla 
chłopców, nowicjat dla kle­
ryków i braci oraz wydawni­
ctwo japońskiego „Rycerza 
Niepokalanej“, założonego 
również przez O. Maksymi­
liana, zaledwie w miesiąc po 
wylądowaniu w Japonii. — 
Miesięcznik ten, noszący ró­
wnież nazwę „Seibo no Ki­
shi“, ma dziś nakład 36 ty­
sięcy egzemplarzy i jest naj­
większym pismem katolic­
kim na. terenie tego kraju. 
Redaktorem jest ojciec Ja ­
pończyk.

Tokio - Akabane — to 
dzielnica stolicy, w której 
znajduje się klasztorek i pa- 
rafia franciszkańska licząca 
zaledwie 120 wiernych, ale 
za to ponad 400 katechume­
nów. Parafia buduje właś­
nie kościół i prowadzi izbę 
pracy dla kobiet.

Tokio - Oj i (Odżi) — to 
inna dzielnica stolicy Japo-

pców, w którym obecnie 
jest 162 wychowanków. Po­
moc rządu dla sierocińca o- 
granicza się do pokrywania 
kosztów żywności racjono- 

anej, a należy do niej ryż, 
który się kupuje na kartki. 
Sierociniec zaszczycił swą 
wizytą cesarz Japonii, który 
obecnie pokazuje się często 
swym poddanym i interesu­
je się ich życiem.

Tak w grubym zarysie wy­
gląda całość polskiej Misji 
Franciszkańskiej, ale są to 
tylko nazwy i cyfry. Poza 
nimi kryje się treść pracy i 
wysiłków podejmowanych w 
Imię Niepokalanej i w Jej 
służbie. Wszyscy ci ojcowie, 
bracia zakonni i zakonnice, 
Polacy i Japończycy — to 
dzieci duchowe Ojca Maksy­
miliana, któAgo pamięć jest 
wśród nich bardzo żywa. 
Bardzo często miernikiem 
postępowania czy spraw­
dzianem podejmowanej de­
cyzji jest pytanie: jak by to 
zrobił, lub co by o tym po­
wiedział Ojciec Maksymi­
lian. Tylko ten, kto był kie­
dyś w polskim Niepokalano­
wie, kto widział jego wzrost 
i -kto rozmawiał z tymi ludź­
mi, pozdrawiającymi się 
słowem „Maria“ — zrozumie 
w pełni, czym jest praca 
misjonarska polskich fran­
ciszkanów w Japonii.

Dlatego też zadaliśmy Oj­
cu Justynowi szereg pytań, 
na które odpowiadał ze 
swym miłym uśmiechem i 
wyrazem dobroci w oczach.

Przede wszystkim wzrost 
Misji od czasu jej założenia. 
— Misja powiększyła się 
trzykrotnie od chwili, gdy 
O. Kolbe w roku 1936 opu­
ścił Japonię i powrócił do

a polscy franciszkanie w 
szczególności okazali tyle 
dobrej woli i tyle pomocy 
ofiarom wojny, że nieufność 
poczęła ustępować miejsca 
zaufaniu i uznaniu, wyraża­
nemu nawet przez władze. 
Wypróbowana życzliwość,— 
bez żadnych celów ubocz­
nych, zjednała misjonarzom 
serca ludności, zwłaszcza 
rodziców licznych dzieci. Je­
śli się weźmie pod uwagę, że 
do dziś przełożonymi poszcze­
gólnych placówek są Polacy, 
jest to też zmiana nastawie­
nia wobec Polaków, kierują­
cych Misją i jej instytucja­
mi.

Po wojnie nastąpił szereg 
faktów, które ułatwiają pra­
cę misyjną wśród Japończy­
ków. Nie bez wpływu też jest 
zmiana stanowiska samego 
cesarza Japonii, który — 
jak wiemy — ogłosił, że nie 
jest bóstwem. W poszuki­
waniu pozaludzkich warto­
ści religijnych garną się 
więc ludzie do katolicyzmu. 
Obok wielu znanych osobis­
tości ze świata politycznego, 
nauki i sztuki — katolicyzm 
w Japonii wyznaje ludność 
biedna, często najbiedniej­
sza. Jak dawniej tak i dziś 
garną się do Wiary przede 
wszystkim kobiety, którym 
religia katolicka daje równo­
uprawnienie, którego ko­
bieta japońska w rodzinie 
wciąż jeszcze nie posiada, co 
się objawia choćby w tym, 
że nigdy4nie idzie z mężem, 
ale za nim.

— Ilu katolików posiada 
dziś Japonia?

— Stosunkowo niewielu, 
bo na 80 milionów ludności 
zaledwie 130.000, ale przy­
rost jest ciągły i dziś już w

Japonii mamy prowincję ko­
ścielną w Tokio oraz 5 die­
cezji: w Fukuoka, Nagasa­
ki, Osaka, Senadi i Yokoha- 
ma, rządzonych przez bi­
skupów Japończyków. Są to 
wszystko ludzie bardzo sta­
rannie wykształceni, znają­
cy świat i języki i doskonale 
zorientowani w aktualnych 
zagadnieniach. Ponadto ist­
nieją jeszcze Wikariaty A- 
postolskie w Hiroszima i Sa- 
poro, oraz Prefektury Apo­
stolskie w Kagoszima, Ka- 
rafuto, Kyoto, Mizayaki i 
Nagoya.

— Jaki jest stan gospodar­
czy ludności?

— Po wojnie jest bardzo 
wieię nędzy, o jakiej my w 
święcie zachodnim nie ma­
my nawet pojęcia. W samym 
Nagasaki są tysiące nędza­
rzy i chorych, którzy wy­
magają opfeki materialnej i 
duchowej, bo się znajdują w 
stanie skrajnej apatii. Tu 
wiele może zdziałać misjo­
narz, jeżeli oprócz dobrej 
woli ma także środki mate­
rialne, a więc przede wszyst­
kim odzież i bieliznę dla 
tych biedaków. Szczególnie 
żywą działalność na. tym po­
lu rozwija znany Brat Ze­
non.

— A jaki jest stosunek do 
okupacji amerykańskiej?

— Zdaje się, żę Japończy­
cy, jeśli chodzi o szarego 
człowieka, przyjemnie roz­
czarowali się do okupantów, 
spodziewali się bowiem twar­
dej ręki wobec wszystkich, 
a spotkali się na ogół z życz­
liwym stosunkiem żołnierza 
amerykańskiego do ludnoś­
ci a zwłaszcza do dzieci. 
„Ludzie z dużym nosem“, 
(tzn. biali) okazali się na 
ogół humanitarni, ale skut­
ki przegranej wojny wszy­
scy odczuwają dość boleśnie.

Drażliwą sprawą jest ak­
cja amerykańska zmierzają­
ca do ograniczania przyro­
stu ludności japońskiej. Na­

cisk w tym kierunku spot­
kał się z oburzeniem ludno­
ści japońskiej i napotkał na 
zasadniczy sprzeciw kół ka­
tolickich i chrześcijańskich 
w ogóle, średnio zamożna i 
biedna rodzina japońska 
jest wielodzietna i rozrasta 
się bardzo szybko.

Tradycyjna powściągliwość 
japońska i niechęć do ma­
nifestowania swych spraw 
osobistych sprawiła, że o- 
kupacja nie miała wpływu 
na swobodę zachowania się 
kobiet japońskich i raczej 
można by mówić o jej wpły­
wie na poprawność amery­
kańskich żołnierzy. Niewąt­
pliwie mało dodatni wpływ 
mają filmy amerykańskie, 
ale nie zawsze są rozumiane 
a często raczej śmiesżą Ja ­
pończyka.

— Czy oprócz naszej Mi­
sji Franciszkańskiej jest 
wiele innych misyj katolic­
kich?

— Oczywiście są i to bar­
dzo rozmaite. Aby nie bu­
dzić wątpliwości wśród nie 
orientujących się nieraz w 
tych różnicach Japończyków 
— misjonarze z rozmaitych 
zakonów starają się nie róż­
nić nawet kolorem habitów 
i dlatego uzgodniono strój 
misjonarzy. Tym więcej bo­
lesną (jak na wszystkich te-

' renach misyjnych) sprawą 
jest istnienie obok misyj ka­
tolickich również misyj pro­
testanckich i to rozmaitych 
sekt. Czynnikiem, który o- 

Sjabia wpływ misjonarzy pro­
testanckich jest posiadanie 
przez nich rodzin i stosun­
kowo bardzo wysoki stan-
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„DZIEŃ DOBRY, DOSTOJNA PANI“ szepczą japoń­
skie, niechrześcijańskie dzieci i składają głęboki 
ukłon przed figurą Niepokalanej w franciszkańskim  

przedszkolu w Osaka.

dart materialny ich życia.
— Jak się układają stosun­

ki między polskimi ojcami i 
braćmi a kształcącymi się 
nowicjuszami japońskimi?

— Otóż początkowo była 
to sprawa trudna. Odręb­
ność psychiki japońskiej

sprawiała, że wielu braci i 
nowicjuszów czuło się obco 
wśród braci polskich, nie 
byli rozumiani i sami nie ro­
zumieli wielu Stone­
sem jednak nastąpiło lepsze 
wzajemne poznanie, a gdy 
już pojawili się pierwsi oj­

cowie i bracia Japończycy
— sprawa była właściwie 
przesądzona.

Nasza rozmowa musi do­
biegać końca, bo cierpliwy 
Ojciec Justyn jest już znu­
żony, pozostaje jednak jesz­
cze kwestia niesłychanie 
ważna: skąd nasi francisz­
kanie biorą na to wszystko 
środki?

— Przed wojną płynęły 
one w głównej mierze z Pol­
ski. Misja japońska należy 
do dziś do polskich prowin­
cji franciszkańskich, ale 
podczas wojny i po niej zo­
stał ustanowiony Komisarz 
Generalny, zależny bezpo­
średnio od Generała Zakonu 
w Rzymie. Komisarzem Ge­
neralnym i właściwym jał- 
mużnikiem naszej Misji w 
Japonii jest O. Samuel Ro- 
senbajger. On stara się ze­
wsząd zdobywać środki na 
cele misyjnfe. Wielu franci­
szkanów polskich w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie na 4 
prowincje franciszkańskie 2 
są polskie — poświęca swe 
pensje profesorskie za wy­
kłady, honoraria autorskie i 
t.p. na cele Misji w Japonii.

Mogą więc w ten sposób 
pomagać naszym misjona­
rzom również wszyscy wierni
— mogą posyłać ofiary na 
pracę misyjną, mogą posyłać 
polskim franciszkanom ksią­
żki i pisma do Japonii, mogą 
zbierać odzież dla biednych 
dzieci. Ale nade wszystko — 
mogą za Misję ofiarować 
swe modlitwy, wypraszając 
przez Niepokalaną błogo­
sławieństwo Boże tych, 
którzy na Dalekim Wscho­
dzie prowadzą dusze ludzkie 
do Jej Syna.

,  J. Cz.

DR PAW EŁ TAKASHI NAGAI

NAKŁADY PRASY 
FRANCUSKIEJ

Z ogłoszonego ostatnio ze­
stawienia wynika, że nakła­
dy prasy francuskiej uległy 
znacznym zmianom w po­
równaniu z rokiem 1944. I 
tak np. ogromnie wzrosła 
poczytność bulwarowej
„France-Soir“, która w r. 
1944 miała nakład 264 tysię­
cy, a w tym roku osiągnęła 
cyfrę 673 tysiące. Również 
drugie bulwarowe pismo wie­
czorne — ,,Paris-Presse“
zdołało podwoić swój na­
kład. Katastrofalnie spadł 
nakład socjalistycznego „Po­
pulaire“ (235 tys. — 33 tys.) 
i organu MRP „L‘Aube“ (148 
tys. — 36 tys.). Poważny „Le 
Figaro“ osiągnął ogromny 
sukces, zdobywając prawie 
200 tysięcy nowych czytelni­
ków (236 tys. — 420 tys.). 
Inne poważne pismo ponad­
partyjne, „Le Monde“ utrzy­
mał się na ówczesnym po­
ziomie (150 tys. — 161 tys.).

Bomba atomowa, zrzucona 
na Nagasaki w r. 1945, spa­
dła na jedną z najbardziej 
katolickich dzielnic tego 
miasta, Urakami. Ofiarami 
jej padło około 75 tysięcy 
osób, w tym ponad 8 tysięcy 
katolików japońskich. Wśród 
ofiar były też żona i dwoje 
dzieci japońskiego lekarza 
katolika, dra Pawła Takashi 
Nagaji. On sam i dwoje in ­
nych dzieci uszli z życiem, ale 
lekarz, porażony działaniem  
promieni, pozostał na całe 
życie przykuty do przenoś­
nego łoża. Z niego wykłada 
na uniwersytecie, na nim pi­
sze swe liczne książki, w któ­
rych jako chrześcijanin wal­

czy o prawdziwy pokój na 
świecie. Książki jego należą 
do najbardziej poczytnych w 
Japonii i rozchodzą się w 
olbrzymich nakładach.

Za swą działalność pisar­
ską dr Takashi Nagaji zo­
stał zaszczytnie wyróżniony 
przez cesarza. Na naszym  
zdjęciu widzimy go wraz z 
dziećmi i dalszą rodziną w 
uroczystej chwili, gdy mu 
doręczono wyróżnienie i dar. 
Córeczka jego tr?yma na ko­
lanach dar cesarski w po­
staci srebrnego serwisu, a 
wielki dyplom wymienia za­
sługi odznaczonego. Kto 
umie po japońsku, może go 
odczytać.

Komunistyczna „Humani­
té“ utrzymała swój stan po­
siadania z niewielkim uby­
tkiem (226 tys. — 225 tys.). 
Natomiast drugie pismo ko­
munistyczne — wieczorny 
„Ce Soir“ poniósł znaczne 
straty: 288 tys. w r. 1944 — 
179 tys. “w roku bieżącym.

Najwyższy nakład ma wie­
czorna bulwarówka „France- 
Soir“ — 673 tysiące. Na dru­
gim miejscu znajduje się „Le 
Parisien Liberé“ z nakładem 
486 tysięcy. Na trzecim po­
ważny i wpływowy „Le Fi­
garo“ z 420 tysiącami. War­
to także podkreślić rozwój 
jedynego organu partyjne­
go, a mianowicie organu ra ­
dykałów „L‘Aurore“, która z 
80 tysięcy wydźwignęła się 
do nakładu 356 tysięcy.

„ O J C I E C  Z E N O "
Najbardziej popularnym  

Polakiem w Nagasaki jest 
niewątpliwie polski Francisz­
kanin Brat Zenon Żebrow­
ski, znany powszechnie jako 
„Ojciec Zeno“, ojciec i opie­
kun wszelkiej biedoty i ludzi 
opuszczonych. Troszczy się 
losem wielu ofiar wojny, wy­
najdując je w zaułkach m ia­
sta i na dworcach. Jego głę­
boka torba skórzana kryje 
m. i. maszynkę do włosów i 
mydło, bo swą znajomość za­
czyna od nakarmienia a po­
tem ostrzyżenia i posłania 
do kąpieli swych pupilów, a 
później stara się o czystą 
bieliznę i ubranie w miejsce 
łachmanów. Japończycy, wi­
dząc jego zabiegi, starają się 
dopomóc tym, których biedy

dotychczas nieraz nie spo­
strzegali.

Brat Zeno jest wielkim 
przyjacielem dzieci i m ło­
dzieży, która się garnie do 
niego gdziekolwiek się poja­
wi. Prasa japońska z uzna­
niem podnosi, że Ojciec Ze­
no, polski franciszkanin z 
Seibo no Kishi (196 Hongo- 
chi, Nagasaki) opiekuje się 
moralnie i materialnie ludź­
mi którzy potem wracają na 
drogę normalnego życia. 
Głośna ‘ była sprawa, gdy 
Brat Zeno wraz z trzema 
młodymi włóczęgami własno­
ręcznie budował domek dla 
nich z użebranego materia­
łu. aby nie spali na dworcu 
i odzyskali poczucie swej 
godności ludzkiej.

STYPENDIA AM ERYKAŃSKIE
Wielu młodych ludzi sta­

rało się wyjechać na wyższe 
studia do uniwersytetów a- 
merykańskich, korzystając 
ze stypendiów, jakich udzie­
lają organizacje Polonii a- 
merykańskiej. Stypendia te 
różnią się od stypendiów u- 
dzielanych w Wielkiej Bry­
tanii przez Komitet Oświa­
ty. Stypendia amerykań­
skie bogiem dotyczą wyłącz­
nie opłat za same studia, nie 
obejmują zaś kosztów utrzy­
mania, na które stypendy­
sta musi sam zarobić pod­
czas studiów, lub podczas 
wakacji

Ponadto uzyskanie stypen­

dium nie zapewnia otrzyma­
nia wizy amerykańskiej, o 
którą trzeba starać się tak 
jak o normalną wizę imigra- 
cyjną. Ostatnio — jak się 
dowiadujemy — konsulat a- 
merykański odmówił Wizy 
trzem polskim stypendystom, 
którzy nie starali się o wizy 
wcześniej w drodzę normal­
nej procedury emigracyjnej 
lub w ramach planu wpusz­
czenia do USA 18 tysięcy b. 
żołnierzy polskich. W tym 
drugim wypadku termin 
składania wniosków emigra­
cyjnych upłynął w'czerwcu 
bież. roku.
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S E I B O  N O  K I S H I
MISJA OO. FRANCISZKANÓW POLSKICH W JAPONII

W przejeździe z Rzymu do 
Stanów Zjednoczonych za­
trzymał się w Londynie pol­
ski franciszkanin, Ojciec 
Justyn Nazim. Wielu Czy­
telników „Gazety Niedziel­
nej“ pamięta O. Justyna, 
gdy podpisywał jako redak­
tor „Rycerza. Niepokalanej". 
Było to na szereg lat przed 
wojną, wtedy właśnie, gdy 
O. Maksymilian Kolbe ba­
wił na Dalekim Wschodzie 
i zakładał pierwszą polską 
misję franciszkańską w Ja ­
ponii. Na prośbę przedsta­
wiciela naszego pisma O. 
Justyn, niejaKO z pierwszej 
ręki podał nam informacje 
o stanie japońskiego Niepo­
kalanowa.

Najpierw jeszcze parę 
słów o Ojcu Justynie. Jak 
już wspomnieliśmy, w la­
tach 1931 — 36 przebywał 
on w Niepokalanowie, skąd 
przeszedł do Gniezna, gdzie 
był gwardianem. Po wejściu 
Niemców był aresztowany a 
następnie został wysiedlony 
do Generalnego Guberna­
torstwa. Aresztowany po 
raz wtóry (razem z Ojcem 
M. Kolbe) 17 lutego 1941 r. i 

• »sadzony na Pawiaku, zo­
stał następnie wywieziony 
do Oświęcimia, a stamtąd 
do Dachau. (O. M. Kolbe 
został wywieziony do Oświę­
cimia nieco później). W Da­
chau przebywał O. Nazim aż 
do oswobodzenia tego obozu 
przez wojska amerykańskie 
w r. 1945. Po oswobodzeniu 
pracował jakiś czas jako 
kapelan dla ludności pol­
skiej w Hamburgu, skąd w 
grudniu 1946 r. wyjechał do 
Stanqw Zjednoczonych, do 
Detroit. Obecnie jest rek­
torem Domu Studiów dla 
kleryków franciszkańskich 
w Chicago.

W marcu br. z polecenia 
generała Zakonu wyjechał 
O. Nazim do Japonii, jako 
wizytator generalny tam ­
tejszej Misji Franciszkań­
skiej. W czasie kilka miesię­
cy trwającego pobytu w Ja­
ponii miał O. Nazim sposob­
ność poznać obecne warunki 
pracy misyjnej japońskiej 
„Milicji Niepokalanej“ i 
swymi spostrzeżeniami
dzieli się z Czytelnikami 
„Gazety Niedzielnej“.

*  *  *

Seibo no Kishi czyli Ry­
cerstwo lub Milicja Niepoka­
lanej — tak bowiem nazy­
wa się dziś japoński Niepo­
kalanów, powstał zaledwie 
w dwa lata po polskim. Ja ­
kież było zdziwienie i obu­
rzenie nawet wielu franci­
szkanów polskich, gdy O. 
Kolbe pozostawił jeszcze zu­
pełnie nieokrzepłe swe dzie­
ło polskie, aby gdzieś dale­
ko na Dalekim Wschodzie 
szukać nowych terenów dla 
kultu Niepokalanej. Mimo 
wielu niepowodzeń dotarł 
aż do Japonii i założył misję 
polskich franciszkanów w 
Nagasaki.

Dziwnym zrządzeniem O- 
patrzności nie wybrał na 
nią pięknej dzielnicy Ura- 
kami, gdzie skupiała się 
większość tamtejszych ka­
tolików, ale dawny cmentarz 
męczenników za Wiarę na 
stoku góry Hikosan, w dziel­
nicy pogańskiej. Miejsce 
spadziste i bardzo do budo­
wania trudne. W czternaś­
cie lat później bomba ato­
mowa zdmuchnęła z po­
wierzchni ziemi całe Uraka- 
mi, a budynki Seibo no Ki­
shi stoją do dziś. Ale hi­
storia japońskiego Niepo­
kalanowa jest dosyć dobrze 
znana z licznych już życio-

rysów O. Kolbe, ponadto 
O. Nazim obiecał ją jeszcze 
omówić w „Roczniku Kato- 
tolickim na rok 1951“. Nas 
w tej chwili ciekawią pyta­
nia: jaki jest stan rozwoju 
tej misji i jakie warunki jej 
pracy po ostatniej wojnie 
światowej.

Franciszkanie polscy po­
siadają obecnie w Japonii 5 
klasztorów w: Nagasaki,'To- 
kio-Akabane, Tokio-Oji (czy­
ta się Ożi), W Osaka iw  Ko- 
nagai. Stan liczebny polskich 
misjonarzy jest skromny, bo 
wskutek wojny nie mogli 
przybywać nowi. Pracuje za­
ledwie 4 ojców Polaków, po­
nadto 1 Amerykanin i 6 Ja-

nii. Tutaj znajduje się wyż­
sze seminarium ‘duchowne 
franciszkańskie, a w nim 
kształci się 15 kleryków pod 
kierunkiem 2 ojców.

W Osaka dopiero powstaje 
placówka franciszkańska, — 
kościół jest w budowie, ale 
istnieje już przedszkole dla 
35 dzieci japońskich, z któ­
rych wiele nie jest ochrzczo­
nych. Przedszkole cieszy się 
wielkim uznaniem rodziców 
japońskich i zgłoszeń dzieci 
jest o wiele więcej, niż wol­
nych miejsc.

W końcu Konagai — pla­
cówka bardzo ważna i bar­
dzo kosztowna, gdyż prowa­
dzi ona sierociniec dla chło-

Niepokalanowa, jako gwar­
dian.

— Jak wpłynęła wojna na 
pracę misyjną i jaki jest o- 
becny stosunek Japończy­
ków do polskich misjona­
rzy?

— Totalna wojna, prowa­
dzona z takim uporem mia­
ła wielki wpływ na pracę 
misyjną. Przed wojną Ja ­
pończycy z reguły uważali 
misjonarzy za rodzaj wywia­
du, obawiając się tą drogą 
przenikania sieci szpiegow­
skiej do kraju. Przejścia wo­
jenne i postawa polskich 
misjonarzy przekonały ich, 
że te podejrzenia nie były 
słuszne. Misjonarze w ogóle

Japonii mamy prowincję ko­
ścielną w Tokio oraz 5 die­
cezji: w Fukuoka, Nagasa­
ki, Osaka, Senadi i Yokoha- 
ma, rządzonych przez bi­
skupów Japończyków. Są to 
wszystko ludzie bardzo sta­
rannie wykształceni, znają­
cy świat i języki i doskonale 
zorientowani w aktualnych 
zagadnieniach. Ponadto ist­
nieją jeszcze Wikariaty A- 
postolskie w Hiroszima i Sa- 
poro, oraz Prefektury Apo­
stolskie w Kagoszima, Ka- 
rafuto, Kyoto, Mizayaki i 
Nagoya.

— Jaki jest stan gospodar­
czy ludności?

— Po wojnie jest bardzo 
wieię nędzy, o jakiej my w 
święcie zachodnim nie ma­
my nawet pojęcia. W samym 
Nagasaki są tysiące nędza­
rzy i chorych, którzy wy­
magają opffeki materialnej i 
duchowej, bo się znajdują w 
stanie skrajnej apatii. Tu 
wiele może zdziałać misjo­
narz, jeżeli oprócz dobrej 
woli ma także środki mate­
rialne, a więc przede wszyst­
kim odzież i bieliznę dla 
tych biedaków. Szczególnie 
żywą działalność na tym po­
lu rozwija znany Brat Ze­
non.

— A jaki jest stosunek do 
okupacji amerykańskiej?

— Zdaje się, żę Japończy­
cy, jeśli chodzi o szarego 
człowieka, przyjemnie roz­
czarowali się do okupantów, 
spodziewali się bowiem twar­
dej ręki wobec wszystkich, 
a spotkali się na ogół z życz­
liwym stosunkiem żołnierza 
amerykańskiego do ludnoś­
ci a zwłaszcza do dzieci. 
„Ludzie z dużym nosem“, 
(tzn. biali) okazali się na 
ogół humanitarni, ale skut­
ki przegranej wojny wszy­
scy odczuwają dość boleśnie.

SEIBO NO KISHI — JAPOŃSKI NIEPOKALANÓW W NAGASAKI 
podobnie jak polski Niepokalańów, założony przez O. Maksymiliana 
Kolbe. Zabudowania klasztorne wznoszą się na stoku góry Hikosan 
w biednej dzielnicy pogańskiej. Z drugiej strony tej góry leży 
dzielnica Urakami zupełnie zniszczona działaniem bomby atomowej 

zrzuconej na Nagasaki w sierpniu 1945 r..

pończyków, razem ojców —• 
11-u. Jeden ojciec Polak był 
w Charbinie, ale od dłuższe­
go czasu nie daje znaku ży­
cia. Braci zakonnych jest 
obecnie 39, w tym 12 Pola­
ków a 27 Japończyków. Jest 
nadzieja, że stan ten po­
większy się, bo jeszcze są 
ojcowie i bracia za granica-' 
mi Kraju, którzy będą pio- 
gii udać się do Japonii. O- 
becnie 'kształci się 26 klery­
ków japońskich, tak że stan 
Misji, jeśli chodzi o franci­
szkanów, wynosi obecnie 76 
osób. Ponadto pracują 
tam też siostry franciszkan­
ki od Milicji Niepokalanej w 
liczbie 9, wszystkie Japon­
ki.

Macierzysty klasztor w 
Nagasaki, najstarszy i na j­
okazalszy, mieści dziś w 
sobie małe seminarium dla 
chłopców, nowicjat dla kle­
ryków i braci oraz wydawni­
ctwo japońskiego „Rycerza 
Niepokalanej“, założonego 
również przez O. Maksymi­
liana, zaledwie w miesiąc po 
wylądowaniu w Japonii. — 
Miesięcznik ten, noszący ró­
wnież nazwę „Seibo no Ki­
shi“, ma dziś nakład 36 ty­
sięcy egzemplarzy i jest naj­
większym pismem katolic­
kim na terenie tego kraju. 
Redaktorem jest ojciec Ja ­
pończyk.

Tokio - Akabane — to 
dzielnica stolicy, w której 
znajduje się klasztorek i pa­
rafia franciszkańska licząca 
zaledwie 120 wiernych, ale 
za to ponad 400 katechume­
nów. Parafia buduje właś­
nie kościół i prowadzi1 izbę 
pracy dla kobiet.

Tokio - Oji (Odżi) — to 
inna dzielnica stolicy Japo-

pców, w którym obecnie 
jest 162 wychowanków. Po­
moc rządu dla sierocińca o- 
granicza się do pokrywania 
kosztów żywności racjono- 

anej, a należy do niej ryż, 
który się kupuje na kartki. 
Sierociniec zaszczycił swą 
wizytą cesarz Japonii, który 
obecnie pokazuje się często 
swym poddanym i interesu­
je się ich życiem.

Tak w grubym zarysie wy­
gląda całość polskiej Misji 
Franciszkańskiej, ale są to 
tylko nazwy i cyfry. Poza 
nimi kryje się treść pracy i 
wysiłków podejmowanych w 
Imię Niepokalanej i w Jej 
służbie. Wszyscy ci ojcowie, 
bracia zakonni i zakonnice, 
Polacy i Japończycy — to 
dzieci duchowe Ojca Maksy­
miliana, któAgo pamięć jest 
wśród nich bardzo żywa. 
Bardzo często miernikiem 
postępowania czy spraw­
dzianem podejmowanej de­
cyzji jest pytanie: jak by to 
zrobił, lub co by o tym po­
wiedział Ojciec Maksymi­
lian. Tylko ten, kto był kie­
dyś w polskim Niepokalano­
wie, kto widział jego wzrost 
i -kto rozmawiał z tymi ludź­
mi, pozdrawiającymi się 
słowem „Maria“ — zrozumie 
w pełni, czym jest praca 
misjonarska polskich fran­
ciszkanów w Japonii.

Dlatego też zadaliśmy Oj­
cu Justynowi szereg pytań, 
na które odpowiadał ze 
swym miłym uśmiechem i 
wyrazem dobroci w oczach.

Przede wszystkim wzrost 
Misji od czasu jej założenia, 
— Misja powiększyła się 
trzykrotnie od chwili, gdy 
O. Kolbe w roku 1936 opu­
ścił Japonię i powrócił do

a polscy franciszkanie w 
szczególności okazali tyle 
dobrej woli i tyle pomocy 
ofiarom wojny, że nieufność 
poczęła ustępować miejsca 
zaufaniu i uznaniu, wyraża­
nemu nawet przez władze. 
Wypróbowana życzliwość,— 
bez żadnych celów ubocz­
nych, zjednała misjonarzom 
serca ludności, zwłaszcza 
rodziców licznych dzieci. Je­
śli się weźmie pod uwagę, że 
do dziś przełożonymi poszcze­
gólnych placówek są Polacy, 
jest to też zmiana nastawie­
nia wobec Polaków, kierują­
cych Misją i jej instytucja­
mi.

Po wojnie nastąpił szereg 
faktów, które ułatwiają pra­
cę misyjną wśród Japończy­
ków. Nie bez wpływu też jest 
zmiana stanowiska samego 
cesarza Japonii, który — 
jak wiemy — ogłosił, że nie 
jest bóstwem. W poszuki­
waniu pozaludzkich warto­
ści religijnych garną się 
więc ludzie do katolicyzmu. 
Obok wielu znanych osobis­
tości ze świata politycznego, 
nauki i sztuki — katolicyzm 
w Japonii wyznaje ludność 
biedna, często najbiedniej­
sza. Jak dawniej tak i dziś 
garną się do Wiary przede 
wszystkim kobiety, którym 
religia katolicka daje równo­
uprawnienie, którego ko­
bieta japońska w rodzinie 
wciąż jeszcze nie posiada, co 
się objawia choćby w tym, 
że nigdy4 nie idzie z mężem, 
ale za nim.

— Ilu katolików posiada 
dziś Japonia?

— Stosunkowo niewielu, 
bo na 80 milionów ludności 
zaledwie 130.000, ale przy­
rost jest ciągły i dziś już w

Drażliwą sprawą jest ak­
cja amerykańska zmierzają­
ca do ograniczania przyro­
stu ludności japońskiej. Na­

cisk w tym kierunku spot­
kał się z oburzeniem ludno­
ści japońskiej i napotkał na 
zasadniczy sprzeciw kół ka­
tolickich i chrześcijańskich 
w ogóle, średnio zamożna i 
biedna rodzina japońska 
jest wielodzietna' i rozrasta 
się bardzo szybko.

Tradycyjna powściągliwość 
japońska, i niechęć do ma­
nifestowania swych spraw 
osobistych sprawiła, że o- 
kupacja nie miała wpływu 
na swobodę zachowania się 
kobiet japońskich i raczej 
można by mówić o jej wpły­
wie na poprawność amery­
kańskich żołnierzy. Niewąt­
pliwie mało dodatni wpływ 
mają filmy atnerykańskie. 
ale nie zawsze są rozumiane 
a często raczej śmiesżą Ja ­
pończyka.

— Czy oprócz naszej Mi­
sji Franciszkańskiej jest 
wiele innych misyj katolic­
kich?

— Oczywiście są i to bar­
dzo rozmaite. Aby nie bu­
dzić wątpliwości wśród nie 
orientujących się nieraz w 
tych różnicach Japończyków 
— misjonarze z rozmaitych 
zakonów starają się nie róż­
nić nawet kolorem habitów 
i dlatego uzgodniono strój 
misjonarzy. Tym więcej bo­
lesną (jak na wszystkich te­
renach misyjnych) sprawą 
jest istnienie obok misyj ka­
tolickich również misyj pro­
testanckich i to rozmaitych 
sekt. Czynnikiem, który 0-

ąjabia wpływ misjonarzy pro­
testanckich jest posiadanie 
przez nich rodzin i stosun­
kowo bardzo wysoki stan-
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„DZIEŃ DOBRY, DOSTOJNA PANI“ szepczą japoń­
skie, niechrześcijańskie dzieci i składają głęboki 
ukłon przed figurą Niepokalanej w franciszkańskim  

przedszkolu w Osaka.

„ O J C I E C  Z E N O "

dart materialny ich życia.
— Jak się układają stosun­

ki między polskimi ojcami i 
braćmi a kształcącymi się 
nowicjuszami japońskimi?

— Otóż początkowo była 
to sprawa trudna. Odręb­
ność psychiki japońskiej

Bomba atomowa, zrzucona 
na Nagasaki w r. 1945, spa­
dła na jedną z najbardziej 
katolickich dzielnic tego 
miasta, Urakami. Ofiarami 
jej padło około 75 tysięcy 
osób, w tym ponad 8 tysięcy 
katolików japońskich. Wśród 
ofiar były też żona i dwoje 
dzieci japońskiego lekarza 
katolika, dra Pawła Takashi 
Nagaji. On sam i dwoje in ­
nych dzieci uszli z życiem, ale 
lekarz, porażony działaniem  
promieni, pozostał na całe 
życie przykuty do przenoś­
nego łoża. Z niego wykłada 
na uniwersytecie, na nim pi­
sze swe liczne książki, w któ­
rych jako chrześcijanin wal-

sprawiała, że wielu braci i 
nowicjuszów czuło się obco 
wśród braci polskich, nie 
byli rozumiani i sami nie ro­
zumieli wielu spray 
sem jednak nastąpiło lepsze 
wzajemne poznanie, a gdy 
już pojawili się pierwsi oj­

czy o prawdziwy pokój na 
świecie. Książki jego należą 
do najbardziej poczytnych w 
Japonii i rozchodzą się w 
olbrzymich nakładach.

Za swą działalność pisar­
ską dr Takashi Nagaji zo­
stał zaszczytnie wyróżniony 
przez cesarza. Na naszym  
zdjęciu widzimy go wraz z 
dziećmi i dalszą rodziną w 
uroczystej chwili, gdy mu 
doręczono wyróżnienie i dar. 
Córeczka jego trzyma na ko­
lanach dar cesarski w po­
staci srebrnego serwisu, a 
wielki dyplom wymienia za­
sługi odznaczonego. Kto 
umie po japońsku, może go 
odczytać.

cowie i bracia Japończycy
— sprawa była właściwie 
przesądzona.

Nasza rozmowa musi do­
biegać końca, bo cierpliwy 
Ojciec Justyn jest już znu­
żony, pozostaje jednak jesz­
cze kwestia niesłychanie 
ważna: skąd nasi francisz­
kanie biorą na to wszystko 
środki?

— Przed wojną płynęły 
one w głównej mierze z Pol­
ski. Misja japońska należy 
do dziś do polskich prowin­
cji franciszkańskich, ale 
podczas wojny i po niej zo­
stał ustanowiony Komisarz 
Generalny, zależny bezpo­
średnio od Generała Zakonu 
w Rzymie. Komisarzem Ge­
neralnym i właściwym jał- 
mużnikiem naszej Misji w 
Japonii jest O. Samuel Ro- 
senbajger. On stara się ze­
wsząd zdobywać środki na 
cele misyjnb. Wielu franci­
szkanów polskich w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie na 4 
prowincje franciszkańskie 2 
są polskie — poświęca swe 
pensje profesorskie za wy­
kłady, honoraria autorskie i 
t.p. na cele Misji w Japonii.

Mogą więc w ten sposób 
pomagać naszym misjona­
rzom również wszyscy wierni
— mogą posyłać ofiary na 
pracę misyjną, mogą posyłać 
polskim franciszkanom ksią­
żki i pisma do Japonii, mogą 
zbierać odzież dla biednych 
dzieci. Ale nade wszystko — 
mogą za Misję ofiarować 
swe modlitwy, wypraszając 
przez Niepokalaną błogo­
sławieństwo Boże dla tych, 
którzy na Dalekim Wscho­
dzie prowadzą dusze ludzkie 
do Jej Syna.

*J. Cz.

NAKŁADY PRASY 
FRANCUSKIEJ

Z ogłoszonego ostatnio ze­
stawienia wynika, że nakła­
dy prasy francuskiej uległy 
znacznym zmianom w po­
równaniu z rokiem 1944. I 
tak np. ogromnie wzrosła 
poczytność bulwarowej
„France-Soir“, która w r. 
1944 miała nakład 264 tysię­
cy, a w tym roku osiągnęła 
cyfrę 673 tysiące. Również 
drugie bulwarowe pismo wie­
czorne — „Paris-Presse“ 
zdołało podwoić swój na­
kład. Katastrofalnie spadł 
nakład socjalistycznego „Po­
pulaire“ (235 tys. — 33 tys.) 
i organu MRP „L‘Aube“ (148 
tys. — 36 tys.). Poważny „Le 
Figaro“ osiągnął ogromny 
sukces, zdobywając prawie 
200 tysięcy nowych czytelni­
ków (236 tys. — 420 tys.). 
Inne poważne pismo ponad­
partyjne, „Le Monde“ utrzy­
mał się na ówczesnym po­
ziomie (150 tys. — 161 tys.).

Komunistyczna „Humani­
té“ utrzymała swój stan po­
siadania z niewielkim uby­
tkiem (226 tys. — 225 tys.). 
Natomiast drugie pismo ko­
munistyczne — wieczorny 
„Ce Soir“ poniósł znaczne 
straty: 288 tys. w r. 1944 — 
179 tys. \v roku bieżącym.

Najwyższy nakład ma wie­
czorna bulwarówka „France- 
Soir“ — 673 tysiące. Na dru­
gim miejscu znajduje się „Le 
Parisien Liberé“ z nakładem 
486 tysięcy. Na trzecim po­
ważny i wpływowy „Le Fi­
garo“ z 420 tysiącami. War­
to także podkreślić rozwój 
jedynego organu partyjne­
go, a mianowicie organu ra ­
dykałów „L‘Aurore“, która z 
80 tysięcy wydźwignęła się 
do nakładu 356 tysięcy.

Najbardziej popularnym  
Polakiem w Nagasaki jest 
niewątpliwie polski Francisz­
kanin Brat Zenon Żebrow­
ski, znany powszechnie jako 
„Ojciec Zeno“, ojciec i opie­
kun wszelkiej biedoty i ludzi 
opuszczonych. Troszczy się 
losem wielu ofiar wojny, wy­
najdując je w zaułkach m ia­
sta i na dworcach. Jego głę­
boka torba skórzana kryje 
m. i. maszynkę do włosów i 
mydło, bo swą znajomość za­
czyna od nakarmienia a po­
tem ostrzyżenia i posłania 
do kąpieli swych pupilów, a 
później stara się o czystą 
bieliznę i ubranie w miejsce 
łachmanów. Japończycy, wi­
dząc jego zabiegi, starają się 
dopomóc tym, których biedy

Wielu młodych ludzi sta­
rało się wyjechać na wyższe 
studia do uniwersytetów a- 
merykańskich, korzystając 
ze stypendiów, jakich udzie­
lają organizacje Polonii a- 
merykańskiej. Stypendia te 
różnią się od stypendiów u- 
dzielanych w Wielkiej Bry­
tanii przez Komitet Oświa­
ty. Stypendia amerykań­
skie bogiem dotyczą wyłącz­
nie opłat za same studia, nie 
obejmują zaś kosztów utrzy­
mania, na które stypendy­
sta musi sam zarobić pod­
czas studiów, . lub podczas 
wakacji

Ponadto uzyskanie stypen­

dotychczas nieraz nie spo­
strzegali.

Brat Zeno jest wielkim 
przyjacielem dzieci i mło­
dzieży, która się garnie do 
niego gdziekolwiek się poja­
wi. Prasa japońska z uzna­
niem podnosi, że Ojciec Ze­
no, polski franciszkanin z 
Seibo no Kishi (196 Hongo- 
chi, Nagasaki) opiekuje się 
moralnie i materialnie ludź­
mi którzy potem wracają na 
drogę normalnego życia. 
Głośna ' była sprawa, gdy 
Brat Zeno wraz z trzema 
młodymi włóczęgami własno­
ręcznie budował domek dla 
nich z użebranego materia­
łu aby nie spali na dworcu 
i odzyskali poczucie swej 
godności ludzkiej.

dium nie zapewnia otrzyma­
nia wizy amerykańskiej, o 
którą trzeba starać się tak 
jak o normalną wizę imigra- 
cyjną. Ostatnio — jak się 
dowiadujemy — konsulat a- 
merykański odmówił Wizy 
trzem polskim stypendystom, 
którzy nie starali się o wizy 
wcześniej w drodze normal­
nej procedury emigracyjnej 
lub w ramach planu wpusz­
czenia do USA 18 tysięcy b. 
żołnierzy polskich. W tym 
drugim wypadku termin 
składania wniosków emigra­
cyjnych upłynął w'czerwcu 
bież. roku.

DR PAW EŁ TAKASHI NAGAI

STYPENDIA AM ERYKAŃSKIE
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N A S Z E

O B C H O D Y
Z  HALIFAX

MISJE ŚWIĘTE
W Halifax odbyły się Misje 

św. dla Polaków, prowadzo­
ne przez o. mgra L. Łuszcz-

święto Niepodległości było 
w tym roku uroczyście ob­
chodzone w bardzo wielu 
polskich ośrodkach w W. 
Brytanii. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, że na ogół wszę­
dzie starano się zaprosić na 
te uroczystości życzliwych 
na1n gospodarzy tego kraju 
i w przemówieniach angiel­
skich wyjaśnić znaczenie tej 
rocznicy, co znakomicie ułat­
wiało gościom zrozumienie 
naszej postawy na emigra­
cji.

Godną też uwagi rzeczą 
było to, że obchody te były 
urządzane zbiorowym wysił­
kiem różnych polskich orga- 
nizacyj, zgodnie pracują­
cych, aby uroczystości wy­
padły jak najlepiej i najo­
kazalej. Przemówienia były 
aktualizowane i nawiązywa­
ły do naszej obecnej sytua­
cji. Może też i konieczność 
przystosowania ich do treści 
przemówień angielskich 
wpłynęła na to, że było w 
nich na ogół mniej uroczy­
stościowego frazesu, a więcej 
realnego spojrzenia na spra­
wy dla nas najważniejsze.

W wielu wypadkach odstą­
piono od szablonu arcynud- 
nych akademii i starano się 
dać urozmaicony program, w 
którym znaczną rolę miały 
występy wokalne, muzyczne 
oraz taneczne, bo te punkty 
programu zawsze będą naj­
bardziej zrozumiałe dla wi­
dza niepolskiego, a rodakowi 
też miłe.

Nie zapomniano także o 
prasie, bo zapraszano na te 
uroczyste zebrania przedsta­
wicieli miejscowych pism 
angielskich i dzięki temu w 
prasie prowincjonalnej moż­
na było znaleźć szereg nie­
raz bardzo życzliwych 

wzmianek o polskim Inde­
pendance Day i obecnym lo­
sie naszego Kraju. Co praw­
da nie wszystkie ośrodki ze­
chciały nas ucieszyć tymi 
wycinkami. Uczyniło to tylko 
szkockie Kirckcaldy, posyła­
jąc długi Wycinek z „The 
Fife Free Press“, z liczącym 
120 wierszy sprawozdaniem z 
Polish Commémoration Con­
cert (Varied and Excellent 
Programme). Do wycinka 
dołączono biało-czerwony, 
drukowany bogaty program. 
Na jego końcu znajduje się 
chyba najciekawsza rzecz, 
bo nasz hymn narodowy z 
angielską a raczej szkocką 
Wymową dla śpiewających 
gości. Brawo Kirckcaldy!

Ale chodzi nam nie tylko 
o wycinki z angielskich ga­
zet, również o sprawozdania 
z uroczystości przesyłane do 
naszej Gazety. Niestety z 
niektórych ośrodków przysz­
ły one w 2 tygodnie po sa­
mym .święcie i to w takiej 
objętości, że drukując je 
wszystkie w oryginale mieli­
byśmy zapełnionych kilka 
numerów Gazety jeszcze i po 
Nowym Roku. To samo zre­
sztą dotyczy sprawozdań z 
uroczystości Chrystusa Kró­
la, które napływały jeszcze 
w pierwszych dniach grud­
nia. A więc na przyszłość 
wielka prośba od Redakcji: 
prosimy o pisanie zaraz po 
uroczystości, bo przecież ta ­
ką notatkę możliwie treści­
wą, można przygotować 
przed obchodem, a potem 
tylko wstawić uwagi o prze­
biegu czy wykonaniu, jeżeli 
to jest ciekawe dla ogółu 
czytelników, i zaraz wysłać, 
a nie czekać na „natchnie­
nie“ i przypomnienie zawie­
dzionych wykonawców i ko­
mitetu.

Redakcja

Z Ż Y C I A  R E L I G I J N E G O
HgU D D E R S F I E L D

W przeddzień święta Chry­
stusa Króla rzesze wiernych, 

odbyły Spowiedź św. W samo 
zaś święto uroczystą Mszę 
św. z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, w kościele św. 
Patryka celebrował ks. J. 
L. Dryżałowski, proboszcz 
polskiego ośrodka i wygłosił 
kazanie o Chrystusie Królu. 
W czasie nabożeństwa pie­
nia wykonał chór parafial­
ny pod dyrekcją p. Oksza- 
Czajkowskiego, przy akom­
paniamencie organowym p. 
W. Października. Po 
mimo późnej pory ( godz. 1-a 
po południu) bardzo liczne 
grono , ku zbudowaniu zgro­
madzonych, przystąpiło do 
Stołu Pańskiego.

Po nabożeństwie wszyscy 
udali się do sali parafialnej 
na akademię. Dekoracja 
przedstawiała ciemny krzyż 
na tle barw papieskich i na­
rodowych. Stylowe witraże 
przedstawiały tajemnice na­
szej wiary, u spodu widniał 
napis: Christus vincit, Chri­
stus regnat, Christus impe- 
rat! Projektował i wykonał 
dekorację P. Pater, student 
tutejszego College.

W słowie wstępnym, ks. J. 
Dryżałowski omówił ency­
klikę Piusa XI, traktującą o 
niebezpieczeństwach współ­
czesnej herezji — zwanej 
laicyzmem. Z kolei referat 
na temat: „Królestwo Chry­
stusa Króla na ziemi“ wygło­
sił p. dr M. Mrozek, który 
wskazał na odrodzenie ro­
dziny, jako główny atut w

walce z materializmem i ko­
munizmem. Na dalsze punk­
ty programu złożyły się de­
klamacje solowe i zbiorowe, 
wykonane przez młodzież 
szkolną i sodaliski, a chór 
parafialny wykonał szereg 
utworów religijnych. Wspól­
nym śpiewem ,,My chcemy 
Boga“ zakończono uroczy­
stość.

tki Najśw., oraz by wspólnie 
odmówiono cząstkę Różańca.

KU CZCI WNIEBOWZIĘTEJ
1-go listopada, w dniu og­

łoszenia Dogmatu o Wnie­
bowzięciu Matki Boskiej, w 
godzinach wieczornych, pa­
rafianie polscy, wspólnie S 
angielskimi, odmówili 15 ta ­
jemnic Różańca św., po czym 
nastąpiło Błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem.

Uroczystość główną na 
cześć Matki Boskiej przenie­
siono na niedzielę 5 listopa­
da. Kościół św. Patryka był 
wypełniony po brzegi, gdyż 
przybyli również Polacy z 
innych, oddalonych ośrod­
ków. Uroczystą Mszę św. ce­
lebrował w asyście duszpa­
sterz polski. Podczas Mszy 
św. od Sanctus do Benedic- 
tus obecni na nabożeństwie 
trzymali zapalone świece, 
celem podkreślenia history­
cznej chwili i na dowód go­
rącego nabożeństwa, jakie 
od wifków żywi lud polski 
do Matki Bożej. Duszpasterz 
w kazaniu zalecił, by w do­
mach polskich rodzin zapło­
nęły wieczorem światła przy 
wizerunkach i obrazach Ma-

MATKA BOSKA 
WĘDROWNA

Od połowy października, 
po cyklu nauk o objawie­
niach się Matki Boskiej w 
Fatima (Portugalia), i uro­
czystym nabożeństwie wie­
czornym na cześć Matki Bo­
skiej, w czasie którego od­
mówiono akt oddania się 
całego Ośrodka Parafialnego, 
Niepokalanemu Sercu Mat­
ki Boskiej, figura Matki 
Boskiej Fatimskiej ruszyła w 
odwiedziny do domów pol­
skich w Huddersfield i oko­
licy, W domach, gdzie za­
trzymuje śię figurka dwa 
dni i dwie noce, podczas od­
mawiania cząstki Różańca i 
Litanii Loretańskiej oraz ak­
tu poświęcenia się Niepo­
kalanemu Sercu Marii, palą 
się świece przed figurą o- 
zdobioną kwiatami. Dusz­
pasterz ośrodka stara się, 
by przynajmniej raz jeden 
być obecnym w domach pol­
skich na tej uroczystości.

Poświęcenie się jednostek, 
rodzin i całego ośrodka Nie­
pokalanemu Sercu Marii ma 
za zadanie odrodzić rodzinę 
w duchu Chrystusowym, o- 
żywić nabożeństwo do Mat­
ki Boskiej przez modlitwę 
Różańca, zalecaną w czasie 
objawień w Fatima i dostar­
czyć broni przeciw heretyc­
kim zakusom oraz dodać sił 
do przetrwania ciężkich 
chwil na emigracji. J. E.

kiego. Nauki, które odbywały 
się każdego wieczoru, a 
szczególnie nauki stanowe 
cieszyły się dużą frekwencją, 
wiernych. Dla Polaków za­
trudnionych w fabrykach na 
zmianie nocnej odbyła się 
specjalna nauka w odpo­
wiednim dla nich czasie.

Podczas jednego z kazań 
o. Misjonarz przedstawił za­
rys historyczny wiary naro­
du polskiego w fakt Wnie­
bowzięcia N. Marii Panny. 
Natomiast w końcowym ka­
zaniu Kaznodzieja podał 
wskazania, których Polacy 
powinni się trzymać, aby 
zachować swą wiarę katoli­
cką i odrębność polską.

AKADEMIA
Przypadające w czasie Mi­

sji święto Chrystusa Króla 
społeczeństwo polskie w Ha­
lifax uczciło obecnością na 
Mszy św. z okolicznościowym 
kazaniem i akademią przy­
gotowaną przez Oddział A- 
kcji Katolickiej. Ponieważ 
jak się tego spodziewano, u- 
dział w akademii wzięła spo­
ra część katolickiego społe­
czeństwa angielskiego, bo­
gaty program wykonany był 
w językach: polskim i an­
gielskim.

(Aha)

Z  BOLTON

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI
Obchód święta Niepodle­

głości zorganizowany przez 
Zjednoczenie Polaków w 
Bolton i okolicy wypadł im­
ponująco.

Na akademii przemówie­
nie wygłosił prezes Zjedno­
czenia p. J. Dubeński, a na­
stępnie w języku angielskim 
przemówił viceprezes p. C.

Z TOWARZYSTWA POLSKO-SZKOCKIEGO
Ruchliwe Koło Edynbur-. 

skie Towarzystwa Szkocko- 
Polskiego zorganizowało w 
Domu Kombatanta prelek­
cję ilustrowaną przezrocza­
mi Mr. E. J. MacRae, byłego 
architekta miejskiego, który 
mówił o starym Edynburgu. 
Interesujący ten odczyt

zgromadził wielu słuchaczy.

Ś. p. W. FOJKIS
W Edynburgu zmarł ś. p. 

porucznik Włodzimierz Foj- 
kis, przedwojenny działacz 
społeczny na Górnym Ślą­
sku ,były burmistrz Michał­
kowie, uczestnik Powstań 
śląskich i wieloletni poseł na 
Sejm śląski.

Zmarły odznaczony był or­
derem Virtuti Militari, Krzy­
żem Walecznych i odznacze­
niami śląskimi.

Pochowany został na 
cmentarzu w Portobello.

Dnia 25 bm. urządziło 
wspomniane Koło w Domu 
Kombatanta Bazar Przed­
świąteczny, na którym wy- 
stawiono wyroby artystycz­
ne, galanteryjne, skórzane, 
zabawki choinkowe, lampy i 
przedmioty gospodarstwa 
domowego. Otwarcia bazaru 
dokonała znana działaczka 
szkocka Miss M. KIDD, K. C., 
przewodnicząca Związku Ko­
biet z wyższym wykształce­
niem. Ze strony polskiej 
przemawiał inż. S. Polański, 
dziękując za danie możności 
chałupnikom polskim za­
prezentowania swoich wyro­
bów.

B. Young i p. M. Czajkowska.
Dużą atrakcją bazaru były 

dziewczęta polskie w stro­
jach ludowych, sprzedające 
bilety loteryjne.

Dnia 29 listopada - stara­
niem tegoż Towarzystwa od­
był się w Domu Kombatan­
ta Wieczór artystyczny pod 
nazwą „Noc Św. Andrzeja“ 
(„Scottish Night“.).

Na bogaty program zło­
żyły się tańce szkockie w wy­
konaniu grupy dziewcząt 
w szkockich strojach naro­
dowych, gra na kobzie i sta- 
roceltyckiej harfie (clar- 
sach) oraz śpiewy solowe.

Do zorganizowania bazaru, 
który wzbudził żywe zainte­
resowanie szczególnie wśród 
Szkotów, przyczyniły się w 
głównej mierze sekretarka 
honorowa Towarzystwa Miss

MJR SEGDA UZYSKAŁ DY­
PLOM BRYTYJSKIEJ AKA­

DEMII SZERMIERCZEJ

S T R E P T O M Y C Y N A
10 gramów — £ 2.12.0
20 gramów — £ 5. 3.0

Ceny wraz z przesyłką poleconą do Kraju 
(za express dopłata 6 d) 

T A K Ż E  W S Z E L K I E
L E K A R S T W A

po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“)
O K U L A R Y

W Y S Y Ł A :

FREGATA (Merchants), LTD.
11, Greek Street, London W. 1. Tel.: GER 2522

Przebywający stale w 
¡Edynburgu doskonały sza­
blista polski, dwukrotny zdo­
bywca 3-go miejsca na Igrzy­
skach Olimpijskich mjr. W. 
Segda uzyskał dnia 11 listo­
pada br. dyplom Brytyjskiej 
Akademii Szermierczej w 
Londynie oraz tytuł profeso­
ra szermierki.

Był to pierwszy egzamin 
dyplomowy tej Akademii od 
1939 roku. Do egzaminu sta­
wało 8-miu kandydatów — 
w tym dwóch .Polaków — a 
zdało tylko 4-ch.

Jak już donosiliśmy mjr. 
Segda jest nauczycielem 
szermierki w Instytucie Wy­
chowania Fizycznego przy 
Uniwersytecie Edynburskim.

¥
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Wrzosek.
' Połączone chóry z Bolton, 
Bury i Radcliffe pod batutą 
p.L. Grubczyńskiego odśpie­
wały ,Warszawiankę' i ,Marsz 
Piłsudskiego*. Polskie tańce 
narodowe wykonał zespół p. 
Sachs z Bury przy akompa­
niamencie Miss Cross —for­
tepian i p.Chawluka —skrzy­
pce. Wiązankę polskich pie­
śni odegrała orkiestra p. 
Chawluka. Wiersz „Rzeczpo­
spolita“ deklamował p. H. 
Lisowski przy akompania­
mencie p.L. Grubczyńskiego.

Na uroczystość przybył 
duszpasterz polski z Bolton 
ks. Stańczyk, oraz delegacje 
polskie z Bury, Radcliffe, 
Blackburne i Chorley. Ze 
strony angielskiej Mayor i 
Mayoressa miasta Bolton, 
radni miejscy na czele z p. 
Vickersem, p. J. Lewiss po­
seł do parlamentu z ramie­
nia Labour Party, przedsta­
wiciele Education Commit­
tee, Women's Institute, 
władz szkolnych oraz liczni 
goście. Gościom po przywi­
taniu wręczono bukiet kwia­
tów o barwach narodowych.

W odpowiedzi Major mia­
sta wygłosiła przemówienie, 
w którym wyraziła zrozu­
mienie dla Narodu Polskie­
go i dla pracujących mas 
polskich na emigracji. Po­
seł Lewiss w swym przemó­
wieniu podkreślił zasługi 
Polaków w czasie wojny, i 
ofiarował miejscowej Polo­
nii swą pomoc w jej trud­
nościach.

Uroczystość zakończyła 
się zabawą, w której udział 
wzięli zaproszeni dostojnicy 
i goście angielscy.

Należy podkreślić ofiar­
ność wykonawców, którzy 
przygotowali uroczystość.
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DOKSZTAŁCANIE DZIECI POLSKICH
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich koordynuje program dokształcania

R z e ź b a  
Wita Stwosza 

w Muzeum 
Edynburskim

W nrze 21 „Gazety Nie­
dzielnej“ z dn. 21 maja br. 
podawaliśmy obszerniejszą 
notatkę o rzeźbie Wita Stwo­
sza, znajdującej się w szkoc­
kiej Galerii Narodowej w E- 
dynburgu, zamieszczając 
równocześnie jej reproduk­
cję.

Kilka tygodni temu to je­
dyne polskie dzieło sztuki w 
National Gallery, przedsta­
wiające postać św. Sebastia­
na. zostało przeniesione na 
stałe do Królewskiego Mu­
zeum Szkockiego w Edyn­
burgu, mieszczącego się w 
wielkim gmachu przy Cham­
ber Street i ustawione w o- 
szklonej gablotce w głów­
nym haiku.

Podając po raz pierwszy 
wiadomość o tej rzeźbie 
zwróciliśmy uwagę, że na 
tabliczce mosiężnej, przy­
twierdzonej do niej wyryte 
było nazwisko „Veit Stoss“— 
tak bowiem nazywaj® wiel­
kiego rzeźbiarza Niemcy.

Ponieważ tabliczka ta zo­
stała zdjęta, a zamiast niej 
na kartce kartonu, umiesz­
czonej pod rzeźbą, figurowa­
ło nadal nazwisko — „Veit 
Stoss — Niemiec“ — nasz 
korespondent edynburski u- 
dał się z interwencją do dy ­
rektora działu artystycznego 
wspomnianego Muzeum Mr. 
R. Kerr‘a prosząc go z zmia­
nę napisu i o podkreślenie 
-  podobnie jak to było po­

prawione w nowym wydaniu 
przewodnika po National 
Gallery z roku 1946 — że 
rzeźba jest dziełem Polaka 
Wita Stwosza.

Korespondent nasz dodał 
przy tym, że jest to tym bar­
dziej konieczne, że nie wszy­
scy Polacy, zwiedzający Mu­
zeum, wiedzą o tym, że 
Niemcy nadali naszemu 
Stwoszowi nazwisko „Veit- 
Stoss“ i oglądając rzeźbę, 
nie domyślają się nawet, że 
wykonał ją twórca słynnego 
ołtarza w kościele Mariac­
kim w Krakowie.

Mr. R. Kerr bardzo żywo 
zainteresował się tą sprawą, 
dłuższy czas rozmawiał z na­
szym korespondentem o 
Stwoszu, starał się wymówić 
to nazwisko, ale mu to w 
żaden sposób nie wychodziło 
i... pokazał następnie zapis 
w muzealnej księdze głów­
nej. stwierdzający odbiór 
przez Królewskie Muzeum 
rzeźby z National Gallery, 
w której widniało również 
nazwisko „Veit Stoss — Nie­
miec“.

Mr. R. Kerr oświadczył, 
że porozumie się z dyrekto­
rem naczelnym Muzeum i 
wystąpi z wnioskiem o prze­
prowadzenie jak najszybciej 
odpowiednich zmian w na­
pisie pod rzeźbą.

W kilka dni później ko­
respondent nasz mógł z 
przyjemnością stwierdzić, że 
Mr. R. Kerr dotrzymał sło­
wa: pod rzeźbą widnieje te­
raz napis: „Wit Stwosz (Veit 
Stoss) — Polak“.

Obozy mieszkalne były po­
czątkowo powszechną formą 
osiedlania się Polaków w 
Wielkiej Brytanii. Dziś je­
szcze obozy czy hostele są 
dość liczne. Lecz musimy 
zdawać sobie sprawę z tego, 
że jest to forma przejściowa, 
gdyż każdy mieszkaniec o- 
bozu dąży do osiedlenia in­
dywidualnego. To naturalne 
dążenie zawiera zaś w sobie 
moment niebezpieczny dla 
utrzymania polskości naj­
młodszego pokolenia, o co 
łatwiej zawsze w liczniej­
szych skupiskach, niż w roz­
proszeniu. Przede wszyst­
kim ze względu na szkołę 
polską, której istnienie mo­
żliwe jest tylko przy zwartej 
gromadzie. Ilustracją tego 
faktu są cyfry: liczba szkół 
powszechnych, prowadzo­
nych przez Komitet dla 
Spraw Oświaty Polaków w 
Wielkiej Brytanii, zmalała w 
ostatnich latach z 35 do 19. 
Bynajmniej nie z winy 
wspomnianego Komitetu,— 
lecz z powodu postępującego 
procesu indywidualnego o- 
siedlania, a więc rozprosze­
nia, w związku z czym mło­
dzież przechodzi do szkół an­
gielskich, zrywając z nauką 
przedmiotów polskich.

Sytuacją tą żywo zanie­
pokoiło się Zrzeszenie Nau­
czycieli Polskich Zagranicą i 
podjęło inicjatywę walki z 
niebezpieczeństwem.

— Nie tyle idzie tu o ini­
cjatywę — koryguje mnie p. 
mgr. Ludwik Bojczuk, wi­
ceprezes Zrzeszenia. — ile o 
koordynację różnych samo­
rzutnych przedsięwzięć. W 
bardzo wielu ośrodkach te­
go kraju różne organizacje 
polskie jak np. SPK. Zw. Ro- 
botn. i Rzemieśln. a często 
osoby prywatne powoływały 
do życia „kursy oświatowe“, 
jako namiastkę szkoły. Naj­
częściej właściwym inicjato­
rem i wykonawcą jest ksiądz 
lub nauczyciel.

— Ile takich kursów zorga­
nizowano?

— Otóż właśnie to jest py­
tanie. Bo kursy powstają« 
samorzutnie i nie mamy ża­
dnej ewidencji. Nie wiemy

Amerykańska wytwórnia 
Warner Bros pokazała bar­
dzo przyzwoitą i niewulgar- 
ną, choć nudnawą komedię, 
czy raczej farsę o sentymen­
talnym wątku.

Tytuł pochodzi ód lalki, 
którą pechowa lecz zapobie­
gliwa urzędniczka firmy, pro­
dukującej żywność dla dzie­
ci, zabierała ze sobą do no­
wojorskiej kolejki podziem­
nej, aby łatwiej zdobyć miej­
sce “w tłoku. Lalkę nazwała 
imieniem właściciela firmy. 
Pech chciał, że rezolutna

nawet ściśle ile dzieci po­
trzebuje takich kursów. Ani 
nie wiemy jakie kursy po­
trzebują pomocy. A pomoc 
fachowa jest konieczna. O- 
kazało się to w roku ubie­
głym, gdy SPK, Harcerze i 
Tow. Pom. Dzieciom i Młodz. 
chciały zorganizować takie 
kursy w „polskich dzielni­
cach“ Londynu. Organiza­
cje te utworzyły specjalny 
wspólny komitet, a Zrzesze­
nie pomogło w wypracowa­
niu właściwego programu 
nauki religii, języka polskie­
go, historii i geografii pol­
skiej. Był to program kur­
su trzymiesięcznego dla dzie­
ci w wieku od 7 do 13 lat. O- 
becnie kończy się opraco­
wanie programu kursu rocz­
nego. Programem tym, po­
radami pedagogicznymi i dy­
daktycznymi udzielanymi u- 
stnie lub w drodze korespon­
dencji służymy każdemu, kto 
się zwróci do nas. (74, Corn- 
wall Gardens, London, S. W. 
7 — Zrzeszenie Nauczycieli 
Polskich).

— Dążymy do zaspokoje­
nia i uporządkowania wszel­
kich wysiłków indywidual­
nych. Możemy pomagać nie 
tylko w centrali, lecz i przez 
członków naszych rozsianych 
w całym kraju. Trzeba tylko 
do nas napisać.

W dniu 9 grudnia 1950 r. 
odbyło się w Londynie doro­
czne Walne Zebranie Związ­
ku Dziennikarzy R. P. na 
którym wybrano nowy Za­
rząd. Prezesem został ponow­
nie P- Bolesław Wierzbiań­
ski, do Zarządu weszli pp.: 
J. Czaharski, T. Łada-Bień-

Z P O W O D U  
N A W A Ł U  MATERIAŁU 
następny, podwójny odcinek 

PAMIĘTNIKA MATKI 
Elżbiety Krzyskiej 

ukaże się
w numerze świątecznym  

..Gazety Niedzielnej“

panienka spotkała w kolejce 
właściciela firmy, nie znając 
go oczywiście. Zgorzkniały 
mizantrop i skąpiec „osza­
lał“ na tle dziecka, nazwane­
go jego egzotycznym imie­
niem Cyrus i począł je za po­
średnictwem samozwańczej 
matki obsypywać prezenta­
mi oraz wylewami hamowa­
nej miłości. Urzędniczka nie 
mogła wyjawić prawdy, aby 
po pierwsze nie zadawać bó­
lu żywemu Cyrusowi a po 
wtóre ponieważ od zachowa­
nia tajemnicy przynajmniej 
przez pewien czas zależała 
kariera dwu jej kolegów biu­
rowych.

Po wielu mniej lub więcej 
zabawnych i dramatycznych 
przygodach film kończy się 
małżeństwem miłej Patsy 
(Betsy Drakę) z miłym ko­
legą z firmy (Dennis Mor­
gan).

Jak na amerykańską ko­
medię Wszystko to jest znoś­
ne i co ważniejsze — dorze- 
czne.

J. B.

— Czy prowadzą Panowie 
też własne kursy? <

— Tak. Wzorowy jest kurs 
od dawna prowadzony w 
Edynburgu przez mgra Stan. 
Maja. Absolwenci tego kur­
su otrzymują polskie świade­
ctwa państwowe. W Londy­
nie powstały przed miesią­
cem dwa kursy: w Ealing, w 
budynku parafialnym, gdzie 
religię wykłada ks. A. Wró­
bel a przedmiotów polskich 
p. Chwalibogowska i na De- 
vonia Rd. z ks. Turulskim i p. 
Masłoniową. Trzeci kurs po­
wstaje w II Domu Harcerza 
przy Rutland Gate. Wreszcie 
projektowane są: na Clap- 
ham i w okolicy Victorii.

— Jak się to finansuje? — 
zadaję ostatnie pytanie.

— W tym sęk, jak zwykle! 
Zrzeszenie pieniędzy nie po­
siada, a nie wszyscy rodzice 
mogą płacić i nie wszyscy 
niestety rozumieją zagadnie­
nie. Dlatego w okresie Bo­
żego Narodzenia organizu­
jemy „zbiórkę po kolędzie“. 
Niech da każdy, kto może i 
kto rozumie. Pieniądze idą 
na osobne konto. Władze 
duchowne do współdziałania 
w tej akcji wydelegowały ks. 
prób. A. Wróbla. Mamy n a-, 
dzieję, że nasz apel nie pad­
nie w próżnię. ,

Z.

kotyski, A. Dargas, P. Hęciak, 
T. Horko, H. Malanowicz, R. 
Piestrzyński, L. Rubel, Z. 
Racięski, W. Trościanko, R. 
Zakrzewski.

Do Komisji Rewizyjnej zo­
stali wybrani pp.: S. Bene­
dykt, A. Bregman, W. Leit- 
geber, M. Męcińska, J. Ostro­
wski, J. Prądzyński, M. Świę­
cicki oraz pp.: J. Drobnik 
(Belgia), J. Jankowski (Fran­
cja) i L. Kociemski (Wło­
chy).

Sąd Koleżeński stanowią: 
pp. A. Bogusławski, St. Ja ­
nicki, T. Katelbach, I. Kli- 
bański, S. Mękarski, M. Obor­
ski, K. Okulicz, W. Wasiu- 
tyński i K. Wierzbiański oraz 
pp. J. Bielski (Niemcy), F. 
Chrzanowski (Francja) i T. 
Norwid-Nowacki (Szwecja).

Sprawę ogrzewania domów 
ciepłem słonecznym rozwią­
zał Instytut Technologiczny 
W Massachusetts do tego 
stopnia, że „dogrzewanie“ z 
innych źródeł konieczne 
jest tylko w 10 procentach. 
Urządzenie składa się z po­
dwójnej ściany szklanej i za 
nią grubej płyty metalowej, 
powleczonej czarną matową 
farbą. Płytę tę z przeciw­
nej strony opłukuje woda, o- 
grzew;a się i spływa do izo­
lowanego zbiornika, gdzie 
utrzymuje swą temperaturę

NA MARGINESIE

Ratowanie
złudzeń

Starzy ludzie mówią, że 
podobno kiedyś w Anglii mo­
żna było w każdym sklepie 
nabyć tyle towarów, ile się 
chciało i zapłacić czekiem. 
Nikomu się nawet nie śniło 
sprawdzać czeku: czy ma 
pokrycie, lub czy nie jest 
fałszywy. Po prostu wierzo­
no i... nie zawodzono się.

Dzisiaj co prawda można 
zapłacić czekiem, lecz u- 
przejmy kupiec nie zgodzi 
się w takim wypadKu, by 
Klient sam się fatygował za­
bieraniem towaru. Towar 
zostanie odesłany do domu. 
(.Po sprawdzeniu czeku w 
banku).

Widzimy, że niestety wia­
ra w ludzką uczciwość i lo­
jalność wśród Anglików zo­
stała nieco poderwana. Ze 
zjawiskiem tym nasi gospo­
darze walczą jak mogą, usi­
łując wmawiać w siebie i w 
innych, że jeszcze można lu­
dziom ufać, wierzyć w ich 
uczciwość, w szczerość prze­
konań, w lojalność.

Komitet Edukacyjny hrab­
stwa Essex powziął właśnie 
znamienną uchwałę, która 
jest wyrazem tego straceń­
czego, programowego opty­
mizmu. Oparł się mianowi­
cie żądaniu usunięcia ze 
swych szkół nauczycieli o 
przekonaniach „komunisty­
cznych i faszystowskich“. — 
Komitet stoi na stanowisku, 
że każdy musi mieć swobodę 
przekonań i wyraża równo­
cześnie pewność, że komuni­
styczni nauczyciele zacho­
wają swe idee dla siebie, nie 
będą zaś ich wpajać w ucz­
niów. Dopiero gdyby się o- 
kazało. że komunizm szerzy 
się wśród młodzieży, komi- 
ret przystąpi do energicznej 
akcji.

Można podziwiać ten szla­
chetny optymizm. Nie wszy­
stko jednak godne podziwu, 
godne jest pochwały. — Ku­
pcy wolą sprawdzać czeki 
wszystkich uczciwych klien­
tów, ażeby nie paść ofiarą 
jednego oszusta. Wymienio­
ny komitet postanowił świa­
domie przyjmować fałszywe 
czeki, udając, iż wierzy, że 
są uczciwe. W imię zacho­
wania złudzeń.

.  m’
PRZY KORESPONDENCJI 
W SPRAWIE PRENUMERA­
TY NALEŻY DOŁĄCZYĆ 
ADRES WYCIĘTY Z NA­

SZEJ OPASKI.

ty ciągu 3 — 6 dni. Ogrze­
wanie mieszkania polega już 
na zwyczajnym centralnym 
ogrzewaniu.

O ile więcej niż 3 — 6 dni 
jest bez słońca, wodę w 
zbiorniku podgrzewa się e- 
lektrycznie. Lepszym lecz 
droższym materiałem do 
konserwowania ciepła sło­
necznego jest stopiona sól 
glauberska, przy której mo­
żna ogrzewać mieszkanie 
przy więcej niż 10 dniach 
bezsłonecznych.

STREPTOMYCYNA — 10 g r .------ - ----------£  2.12.-
(P. A. S.) Sól Sodowa Kwasu Para-Amino-
Salicylowego 500 tab letek---------------- £  2.00.-
250 gramów proszku---------------------- £  2.0.0.-
PENICYLINA A-2, 3.000.000 j. oleista - lotn. £  1.3.6.-
PENICYLINA A-7, 1.000.000 j. kryst. - lotn. £  O.6.6.-

oraz wszelkie lekarstwa (wykonytyanie recept)

H A SK O B A  LTD .,
29, Redcliffe Sq„ LONDON S. W. 10.

NOW E FILM Y

Śliczne dziecko (»Pretty baby” )

NOWY ZA R ZĄD

Związku Dziennikarzy R.P.

P A C Z K I  D O  P O L S K I
S K ó  R A : 4 pary zelówek . . . .  25/- 
Ż Y W N O Ś Ć :  4 funty kakao o r a z 3 funty

kawy palonej . . £  2.10.0
Na żądanie dołączamy

N Y L O N Y, 2 p a r y ...................................18/-

R. L0TUSKA SCHULL, Co.,
C o r k ,  E i r e

R ze c zy  ciekawo

Ogrzewanie domów słońcem



Słr. 8 G A Z E T A N I E D Z I E L N A 17 grudnia 1950

POD W ŁO S ZABAWY W NOTTINGHAM

N A  S W O I M
Franio Aleluja pracował 

w firmie pana Smitha.
— Jak pan sobie chwali 

tę pracę, panie Franiu?
— Dziękuję, panie Grosik. 

Wszystko byłoby doskonale, 
żeby nie te Angliki...

— Cóż robić... Londyn le­
ży akurat w Anglii. Ale prze­
cież Smith to porządny czło­
wiek.

— Nie rozchodzi się o 
Smitha. Koleżkowie mnie 
dokuczają. A tak! Bo, pro­
szę pana Grosika, u mnie 
robota pali się w ręku. Ciach 
mach! Gotowe! Dawaj dru­
gą! Ciach! gotowe! Co popa­
dnie pod rękę:, ciach! goto­
we! Jak leci! #A oni slowli- 
smusli langzam... herbatka, 
robota na bok. Papierosik, 
robota na bok. Lanczyk, ro­
bota na bok. Znów herbat­
ka, znów papierosik, poga­
wędka, pomalutku, po an­
gielsku... jes, lawli, indid i 
newer majnd. No, to patrzą 
na mnie krzywym okiem, że 
im biznes w dżobie psuję. 
Ani patrzyć jak mnie wy­
gryzą. Ale, jeżeli tak, to pies 
z nimi tańcował! Otworzę 
interes na własną rękę, a 
wtedy nikt nie będzie mi się 
wtrącał, jak mam praco­
wać.

— A kapitał?
— Mam parę groszy i we­

zmę sobie wspólnika. Jest 
taki jeden Anglik, koleżka. 
Może też trochę powolny, 
ale solidny.

Pożegnali się. W parę dni 
później pan Grosik spotkał 
pana Smitha.

— Jak tam się sprawia 
pański Aleluja? Zadowolony 
pan?

Smith uśmiechnął się z 
zakłopotaniem.

— Bieda. — powiedział — 
Doskonały pracownik, robo­
ta pali mu się w ręku, ale... 
koledzy na niego narzekają. 
Może mają rację. Oni takie­
go tempa nie lubią. Ostate­
cznie trudno im się dziwić. 
To nie ich własny biznes. 
Najemna praca.

W parę dni później Ale­
luja był rozpromieniony.

— Wygryźli mnie. Smith 
powiedział, że jest śory, ale 
dla świętego spokoju musi 
ustąpić. Otwieram spółkę z 
Johnem. Forsa do spółki ro­
bota do spółki. Teraz mi 
nikt nie będzie przebredzał, 
co mam robić i jak mam ro­
bić.

Pan Grosik i pan Burbas 
odwiedzili nowe przedsię­
biorstwo.

Poznali się przy tej okazji 
z Johnem, który mruknął 
tylko „hau du ju du“ i nie 
oderwał się od roboty.

— Nie mogę poznać tego 
Johna. — zachwalał Alelu­
ja — Tam u Smitha robił, 
tak jakby miał dwie lewe rę­
ce, a tutaj robota mu leci, 
aż furczy. Byczy chłop. Pa­
nowie pozwolą herbatki, co? 
A może małego drinka? Hę. 
Booolciku!

Wpadł chłopaczek piętna­
stoletni.

— Słucham pana dyrekto­
ra...

— Skocz no do pabu po 
dwie butelki ginesa...

Wieczorem John bardzo 
późno wrócił do domu. żona 
miała o to pretensję.

— Bardzo mi przykro. — 
tłumaczył się, myjąc ręce 
— Ale strasznie dużo nawa­
liło się roboty. Musiałem 
sam wszystko zrobić.

— A ten wspólnik?
— Wyszedł wcześniej. Miał 

jakieś zebranie towarzyskie. 
Wogóle nie mogę poznać te­
go Franka. Tam u Smitha 
robił, jakby był maszyną, a 
tutaj nic tylko herbatka, 
drink, odwiedziny, papiero­
sy... panie dyrektorze...

— Nie rozumiem. Zawsze

W naszym mieście odbyły 
się dwie interesujące zaba­
wy: Polskiego Stów. Mło­
dzieży Katolickiej w repre­
zentacyjnej sali balowej 
„Odeonu“ i ogólno-polska w 
Domu Polskim.

Piękna sala „Odeonu“ wy­
pełniła się dość pokaźną 
liczbą gości. Przy dźwiękach 
coraz lepiej grającej orkie­
stry P.S.M.K., tańczono 
ochoczo, a starsi zasiedli 
przy stołach eleganckiej re­
stauracji, oddając się miłym 
pogawędkom. W czasie przer­
wy nadano z płyt polskie 
tańce jak oberek i polka. 
Podczas zabawy czynny był 
kiosk księgarski (jest to do­
bra tradycja zabaw młodzie­
ży katolickiej), sprzedający 
ostatnie i nieostatnie nowo­
ści powieściowe, oraz wszy­
stkie pisma polskie, z bardzo 
popularną „Gazetą Niedziel­
ną“ na czele.

Zabawa w Domu Polskim 
zgromadziła tak dużą ilość

się odgrażał, że jak będzie 
na swoim, to wreszcie nikt 
nie będzie mu dyktował, co 
i jak ma robić...

— No. właśnie. Tylko, że 
myśmy nie dobrze zrozumie­
li znaczenie tych słów.

— Trzeba będzie rozwią­
zać tę spółkę.

— Chyba tak...
Bonzo

polskich i angielskich ama­
torów tańca, że z trudem 
można się było poruszać. W 
czasie zabawy czynna była 
biblioteka i czytelnia D. P. 
Na plus tej imprezy zapisać 
należy, iż zerwano z tak bar- 
dzó' rozpowszechnionym zwy­
czajem rozlosowywania wina 
czy kiełbasy, a puszczono w 
obieg bilety dające możność 
wygrania polskich i angiel­
skich książek. Los sprawił, że 
dwa wydawnictwa w języku 
angielskim a mianowicie „O 
polskiej architekturze“ (pięk­
nie ilustr.), oraz Parandow- 
skiego „Olimpie Discus“, wy­
grały Angielki, które nie 
posiadały się z radości. 
Trzecią książką (polską) 
była „Krucjata bez krzy­
ża“ Koestlera. Sprzeda­
żą losów zajęli się ofiarnie 
pp. de Farino i Mirosław K. 
W składzie komisji losowa­
nia znaleźli się; p. Traczew- 
ski, p. Ranbo oraz Mrs. Joan 
Palul (Angielka). Podczas 
zabawy p. Adam Baranowicz 
odśpiewał dwie pieśni włos­
kie. Przygrywała orkiestra 
SPK, pod dyr. p. Grochol­
skiego. w

Janina i Romuald K.
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Wysyłając paczki do Polski pamiętajmy, że po ostatniej REWALORYZACJI złotego 
dobra paczka jest najlepszym sposobem pomocy Rodzinie.

Wysyłamy po starych cenach szybko i sprawnie do Polski i za Linię Curzona: 
Obuwie, Materiały wełniane, Bieliznę, Koce, Swetry, Chustki, Pończochy itd. itd.

Do Rosji przyjmujemy do w ysyłki również towar własny Klientów. Cło, licencję, 
ubezpieczenie op łacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi żadnych 

opłat. Na życzenie Klientów dołączamy Ich żywność do paczek z materiałami.
ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w  i p r ó b e k .

, a Ha r w  n  45, Cromwell Rd.,
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P o z i o m o :  1. Człowiek 
ograniczony, 4. Drobna czą­
stka płonącej materii. 10. Ro­
botnicze przedmieście War­
szawy, 11. Waluta rosyjska, 
12. Postać z „Krzyżaków“ 
Sienkiewicza, 13. Inaczej u- 
roda, 15. Imię męskie, 17. 
Haracz nałożony przez zwy­
cięzcę, 20. Złoczyńca paryski, 
23. Pośmiertne przykrycie. 
25. Grupa zoologiczna, 26. 
Opanowanie siłą cudzego te­
renu, 27. Produkt spalania 
(1. mn.), 28. Powściągliwość, 
29. święto żydowskie.

P i o n o w o :  2. Miasto 
w Polsce, 3. Inaczej trud, ro­
bota, 5. Zwierzę leśne, 6. Zni­
żka w cenie, 7. Zbocza gór, 
8. Dawniej popularny rodzaj 
grajka, 9. Sygnał niebezpie­
czeństwa, 14. Popularne ziół­
ko lecznicze, 16. Inaczej słu­
szność, 18. Produkt przemia­
łu zbóż, 19. Opad atmosfery­
czny, 21. Rodzaj książki słu­
żącej do zbiorów, 22. świeci 
przed wschodem lub po za­
chodzie słońca. 23. Ropne 
schorzenie, 24. Czółno.

KRZYŻÓWKA Nr. 47 Rozwiązania nadsyłać na­
leży do dnia 21 grudnia br. 
Ogłoszenie rozwiązania i wy­
ników nastąpi w dniu 7 sty­
cznia 1951 r.

Jako nagrodę za rozwiąza­
nie redakcja przyzna w dro­

żdże losowania książkę pt. 
„Czarne żórawie“ A. Krako- 
wieckiego.

Rozwiązanie Krzyżówki 
Nr 45

. POZIOMO: Ursus, cios, 
kurtyna, szal, krepa, kogut, 
wrak, Lizbona, amen, klacz.

PIONOWO: Uskok, serwe­
ta, szyba, czas, Saul, zagro­
da, kozik, twarz, woda, klon.

Nagrodę w postaci książki 
G. Morcinka pt. „Dwie ko­
rony“ otrzymał drogą loso­
wania p. Michał Lupa, 26, 
Santon Bungalows, Scun­
thorpe, Lines.
O d  R e d a k c j i :  W o- 
kreśleniu wyrazów krzyżów­
ki nr 45 zaszedł błąd: za­
miast cyfry „9“ w wyrazach 
poziomych, wydrukowano ,8', 
za co Czytelników przepra­
szamy.

DZIEŃ
NIEPODLEGŁOŚCI 

w NORTHWICK

W naszym hostelu N.A.B. 
odbył się w dn. 11-ym listo­
pada r.b. obchód Dnia Nie­
podległości.

Wobec bardzo licznego au­
dytorium słowo wstępne wy­
głosił p. Xawery Glinka. Na 
program artystyczny złoży­
ły się: śpieW — pp. Jodłow­
ska i Janasiak, fortepian — 
pp. Falkowski i Hartman. 
recytacja fragmentów utwo­
ru X. Glinki „Ediuda rewo­
lucyjna“ — pp. Kotówna, 
Rymaszewska i Falkowski.

W drugiej części programu 
zespół amatorski miejscowe­
go Klubu Sportowego ode­
grał ostatni akt sztuki Z. No­
wakowskiego „Gałązka roz­
marynu“. żywy obraz zakoń­
czył udany wieczór.

Podczas przerwy przepro­
wadzono zbiórkę na Skarb 
Narodowy, która przyniosła 
£  5.6.7*.

Nazajutrz, w niedzielę, 
mieszkańcy hostelu szczelnie 
wypełnili miejscową kaplicę 
na nabożeństwie za Ojczyz­
nę, zaś We środę, 15-go ub.m. 
— na nabożeństwie za pole­
głych w walkach za niepod­
ległość.

4 0  I a t

w  służbie bociana
Z pamiętnika położnej

Książka dla młodych męża­
tek i dorosłych panien 
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